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B E Z P A R T Y J N E  P O L S K O  - K A T O L IC K IE  P IS M O  L U D O W E .

J — t — . W  e k a p e d . m ie ł ię c s n ie 7 9  g r . »  o d n o s s e -  rrzeupiata: n le m  p n e i p o u tę 2 1 g r . W ię c e j . W  w y -  
p a d k u h n ie p rz e w id i ia n y o h , p r x y w s tr z y m a n iu  p ra e d ę ię b io ra tw a ,  
• to ie n ia p ra c y , p r z e r w a n ia k o m u n ik a c j i, a b o n e n t n ie m a  p r a w a  
■ ja d a ć  p o a a te rm in o w y o h  d o s ta r c z e ń  g a z e ty , lu b  s w ro tu  c e n y  a b o n a ­

m e n tu Z a  d a ia l o g ło s z e n io w y R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a . R e d a k to r  
p rz y jm u je  o d  1 0 -1 2 . N a d e s ła n y c h  a  n ie  z a m ó w io n y c h  r ę k o p is ó w  R e ­

d a k c ja  n ie  z w r a c a  i n ie  h o n o r u je . R e d a k c ja  i a d m in is tr a c ja  u l. M ic M e -  
w te s a 1 . T e le fo n  W . K o n to c z e k o w e P . K . O . P o z n a ń 2 0 4 ,2 5 2 .

Sumiennem wykonywaniem obowiązków 

budujemy silną Ojczyzny!

A rz /f te w A n im * ^ a  o g ło s i, p o b ie ra  a ię  o d  w ie r s z a  m m . (7  
v y io s z e n ia . la m jio  g r . , z a r e k la m y n a  a tr . 4 -ła m . w  

w ia d o m o ś c ia c h p o to c z n y c h 8 0 g r . n a  p ie rw s z e ] a tr . 5 0  g r . R a b a tu  
u d z ie la  s ię  p r z y  c s ę s te m  o g ła s z a n iu . ,G ło a  W ą b r z e s k i* w y o te a d s i 
t r z y  r a s y  ty g o d n . i to : w  p o n ie d z ia łe k , ś ro d ę  I p ią te k . P rz y a a d o -  
w e m  ś c ią g a n iu  n a le ż n o ś c i r a b a t u p a d a . D la  s p ra w  s p o r n y c h je s t  
w ła ś c iw y  S ą d  w  W ą b rz e ź n ie . —  Z a te r m in o w y d r u k , p rz e p is a n e  
m ie js c e o g ło s z e n ia a d m in is tr a c ja n ie o d p o w ia d a . W y d a w n ic tw o  
z a s tr z e g a  s o b ie  p r a w o  n ie p r z y ję c ia  o g ło s z e ń  b e z  p o d a n ia  p o w o d ó w
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S ą d  d o r a ź n y  w  P o z n a n iu
Francuz o Pomorzu i o polskiej polityce

P O Z N A Ń . P rzed S ądem O kręgow ym w  

P oznan iu odby ła się rozp raw a w tryb ie do ­

raźnym przeciw ko sp raw com zb ro jnego na ­

padu na am bu lans pocztow y w  G łów nej pod  

P oznan iem , dokonanego w dn iu 1 sierpn ia , 

P aw łow i W eberow i i A nton iem u K raw czy ­

kow i. W  dn iu tym , w  chw ili, gdy urzędn icy  

pocztow i przew ozili w ózk iem kw otę 16 ty s. 

zł. drogą przez las , bandyci nad jechali au ­

tem i po trącili w ózek , pozoru jąc zderzen ie  

aby  odw rócić uw agę konw ojen tów . S am ochód

M a n ife s ta c ja  S o k o la
W  n iedzie lę odby ła się w  L uczyn ie na  po ­

gran iczu czechosłow acko-n iem ieck iem w iel­

ka m anifestac ja soko lstw a czecho-słow ack ie- 

go pod hasłem : „Z a repub likę i je j obronę". 

W m anifestac ji w zięło udzia ł oko ło 40 .000  

osób .

N a trybunach  pow iew ały chorągw ie o bar­

w ach czechosłow ack ich i po lsk ich . P rzem a­

w iał m . in . przedstaw icie l arm ji czechosło ­

w ack iej gen . K outniak , k tó ry ośw iadczy ł, że  

każda próba oderw an ia od repub lik i choćby  

najm nie jszego sk raw ka ziem i spo tka się ze  

zw artym oporem całego narodu czechosło ­

w ack iego i jego arm ji, k tó ra —  zdaniem  ge ­

nera ła —  jest jedną z najlep ie j przygo tow a ­

nych i w yposażonych techn iczn ie .

„G dyby sąsiedzi nasi zap ragnęli czynów  

w ojennych  —  m ów ił gen . K outn iak  —  szaleń ­

stw o to zakończy łoby  się d la n ich najw iększą

Ostrożny głos 
o stosunkach polsko-gdańskich

P aryż . „L ‘E re N ouvelle“ (dz ienn ik R ozw ój sto sunków po lsko -gdań-  
zb liżony  do H errio ta) zam ieszcza ob- sk ich zależeć tedy  będzie od rozw oju  
szerny artyku ł, pośw ięcony sto sun-* 1 sto sunków  pom iędzy  R zeszą  a  P o lską ., 
kom  po lsko -gdańsk im i om aw iający D alszy uk ład sto sunków po lsko -n ie-  
osta tn io  podp isane  dw a  uk łady  pom ię- m ieck ich  jest rzeczą  n ieznaną, a  osta t-  
dzy  P o lską  a  W . M iastem  oraz  w ym ia-j n ie m anifestac je h itle ryzm u  n ie  przy -  
nę  w izy t ofic ja lnych, k tó ra  odby ła  się  * czyn ia ją  się do w yjaśn ien ia  perspek - 

tyw y  na  przyszłość .

M E D JO L A N . W  pó łnocnych W łoszech , 

zw łaszcza w  oko licach jezio ra C om o przesz­

ły gw ałtow ne burze p io runow e, pow od u jąc  

o lb rzym ie stra ty . W  C alc iago jeden z p io ­

runów ’ uderzy ł w dom n ie jak iego C asati'ego  

pow odu jąc śm ierć szesnasto le tn iego ch łopca

i n iebezp ieczne poran iene żony w łaścic ie la  

dom u. W  innych m iejscow ościach uderzen ia  

runów  uderzy ł w  dom  n ie jak iego C asati'ego  

no ugasić.

nę  w izy t ohcja lnych , k tó ra  odby ła  
pom iędzy  W arszaw ą  a  G dańsk iem .

A utor artyku łu , depu tow any P o i-  
tev in , donosi fak t, że P o lska sta le  dą ­
ży ła do poko jow ego w spó łżycia z  
G dańsk iem  i sta le szanow ała praw a  
ku ltu ra lne W . M iasta.

O pin ja m iędzynarodow a —  p isze  
pan P o itev in  —  m usi zarejestrow ać z  
dużem  zadow olen iem  ob jaw y po lep ­
szen ia się sto sunków po lsko -gdań-  
sk ich . —

Jednakow oż  n ie należałoby  w ycią ­
gać osta tecznych w niosków z te j 
zm iany , jaką  cechu je  w  ostatn ich  cza ­
sach stanow isko w ładz gdańsk ich . —  
Jeżeli bow iem h itle row ski senat 

G dańska ustosunkow ał się popraw nie  
w obec P o lsk i, to  czyn i tak n iew ątp li­
w ie w  m yśl w skazów ek B erlina .

z pow odu rzekom ego uszkodzenia zatrzym ał 

się , a w tym  m om encie w yskoczy li z n iego  

w yżej w ym ien ien i bandyci w  m askach na  

tw arzy , uzbro jen i w rew o lw ery .

S tero ryzow aw szy urzędn ików , zaczęli się  

dob ierać do kasy . N agle jednak nad jechał 

inny sam ochód , z k tó rego w ypad li po lic jan ­

ci. P o licja u ję ła bandy tów . K oło godz. 16-te j 

zapad ł w yrok , m ocą k tó rego K raw czyk zo ­

sta ł skazany na 5 la t, a W eber na 1 i pó ł 

roku ciężk iego w ięzien ia .

k lęską '* . O becn i na m anifestac ji soko li po lscy  

Ś ląska czechpsłow ack iego by li przedm io tem  

w ielk iego zain teresow an ia i żyw io łow ych o- 

w acy j. C o chw ila padały okrzyk i: „N iech źy -  

ją bracia P o lacy* '.

P od kon iec m anifestac ji odczy tano rezo­

luc ję , w k tó re j zg rom adzen i ślubu ją ostro  

odeprzeć jak ieko lw iek usiłow an ia rew iz ji 

gran ic i trak ta tów  poko jow ych .

Symulant czy obłąkaniec
N iedaw no poruszy liśm y sp raw ę ohydnego  

m ordercy H enryka O konka w zw iązku z  

procesem karnym , jak i m iał przed k ilku  

dn iam i w  T orun iu jego o jc iec .

O becn ie donoszą z W arszaw y , że tam tej-

B u r z e  z  p io r u n a m i
T E R N I. G w ałtow na burza p io runow a  

spow odow ała obsun ięc ie się góry w  m iejsco ­

w ości C ollesta te . O koło 500 m . sześc iennych  

ziem i zaw aliło drogę, prow adzącą do V alne- 

rina , un iem ożliw ia jąc kom unikację ko łow ą. 

W  C ollesta te uderzen ie p io runa spow odo ­

w ało zaw alen ie się m ostu , a u lew ny deszcz , 

zw łaszcza w górach spow odow ał w ezbran ie  

strum ienia na sku tek k tó rego u tonął w  nur­

tach 12-le tn i pastuch .

zagranicznej
W e francusk im tygodn iku alzack im p t. 

„L 'A lsace francaise" ukazał się w stępny ar­

tyku ł nap isany przez M ax L utiusa p t. „K o ­

ry tarz po lski" . A rtyku ł ten nap isany ze  

znajom ością przedm io tu , om aw ia zagadn ie ­

n ie P om orza z punk tu w ridzen ia h isto rycz ­

nego , etnograficznego i gospodarczego (ze  

szczegó lnem uw zg lędn ien iem ro li G dańska  

i G dyn i), poczem kończy się następu jącą  

konk luzją :

„H isto ryczn ie i etnograficzn ie „kory ­

ta rz" jest po lsk i. P raw a P o lsk i do te j pro ­

w incji są praw am i natu ralnem i, pon iew aż  

ludność je j w * sw ej ogrom nej w iększości jest 

po lska . W  przeciw ieństw ie do tego natom iast 

praw a P rus są oparte w yłącznie na podbo ju  

z r. 1772 . P onad to zaś, n iezależn ie naw et od  

w szelk ich w zględów ’ sp raw ied liw ości lub po ­

szanow an ia w oli ludności, posiadan ie „kory -  

: ta rza" d la P o lsk i jest żyw otną kon ieczno ­

śc ią, podczas gdy oddzie len ie P rus W schod ­

n ich ran i ty lko m iłość w łasną P rus, ale n ie  

N iem iec , gdyż N adreńczyk lub B aw Tarczyk  

zapatru je  się na sp raw ę „kory tarza" z dosko ­

nałą obo ję tnością .

W  tak ich w arunkach sp raw a „kory ta ­

rza" po lsk iego d la F rancji n ie is tn ie je . N ie  

uznać całkow icie tezy po lsk ie j w  te j kw estji 

szy S ąd A pelacy jny pono w nie rozpatryw ał 

sp raw rę O konka jun jo ra , skazanego jak w ia ­

dom o, na bezterm inow e w ięzienie za za ­

bó jstw o sem inarzystk i Ireny K udlińsk ie j.

O brońcy dow odzą, że zb rodn iarz jest n ie ­

poczy ta lny , i jako dow ód tego , w skazu ją na  

fak t, że po dokonan iu m orderstw a O konek  

zem dla ł.

M iał on , zdan iem  obrony , popełn ić sam o ­

bó jstw o , lecz na w idok krw i zam ordow anej 

ofiary zasłab ł.

O konek u trzym yw ał, że obo je postano ­

w ili dokonać w spó lnego sam obó jstw a i zaraz  

po zb rodn i w szed ł do w anny , aby tam  po­

derżnąć sob ie ży ły . T ezę taką podw aża ze ­

znan ie lekarza , k tó ry zjaw ił się na m iejscu  

i stw ierdził, że ohydny zb rodn iarz sym ulu ­

je om dlen ie .

M ają być pow ołan i now i psych ja trzy . 
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by łoby to legalizow an ie a posterio ri tego , co  

słu szn ie nazyw aliśm y zaw sze jedną z naj­

w iększych zb rodn i h isto rycznych . A le by ło ­

by to rów nież —  a trzeba to pow iedzieć o t­

w arcie —  n iezrozum ien ie naszych w łasnych  

in teresów  najbardzie j is to tnych . Z m artw ych ­

w stan ie P o lsk i, jak to stw ierdzili B ism ark  

i B iilow , jest osłab ien iem n ie N iem iec , ale  

P rus. K tóż jednak śm iałby tw ierdzić , że w  

in teresie F rancji i całe j E uropy n ie leży o- 

słab ien ie tego kra ju , k tó ry by ł zaw sze czyn ­

n ik iem n iepoko ju w obec sw ych sąsiadów .

W  pew nych środow iskach w yrażano o- 

baw ę —  konk ludu je p . M . L utius —  aby n ie ­

zależność , k tó re j dow odów  daje co raz w ięcej 

po lska po lityka zag ran iczna , n ie zm nie jszy ­

ła n ieco so lidarności w ięzów , jak ie nas łączą  

z P o lską . Jest to —  m ojem  zdan iem , obaw a  

zupełn ie ch im eryczna. P rzez log ikę rzeczy  

F rancja i P o lska , posiadając in teresy iden ­

tyczne , posiadać będą zaw sze po litykę za ­

gran iczną rów no leg łą . A F rancja n ie pow tó ­

rzy b łędu S adow y ... Z resztą należy cieszyć  

się z tego , że P o lska prow adzi w łasną po lity ­

kę. Jest to bow iem  dow ód, że po okresie od ­

budow y , w ypełn ionej tro skam i i zadan iam i 

pow ojennem i, P o lska czu je się dziś w  posia­

dan iu w szystk ich sw ych sił i jest pew na  

sw ej przyszłośc i, jako w ielk iego państw a".

POSIEDZENIE PLENARNE SEJMU.
M arszałek św ita lsk i zw oła ł p lenarne po ­

siedzen ie S ejm u na dzień 5 lis topada br. na  

godz. 10-tą rano .

P orządek dzienny tego posiedzen ia prze ­

w idu je p ierw sze czy tan ie pro jektu ustaw y  

skarbow ej w raz z pre lim inarzem budżeto ­

w ym na okres od 1 kw ietn ia 1954 r. do 51  
i 

m arca 1955 r.

UROCZY HEL BYŁ DAWNIEJ KOLONJĄ 

PRZESTĘPCÓW.
P odczas okupacji N iem ców ua H elu  

znajdow ało się w ięzien ie d la przestępców . 

W  dom u, w k tó rym ich um ieszczano , m ie­

szkają obecn ie robo tn icy leśn i. P rzestępców  

k tó rych na pó łw ysep w ysy łano zatrzym yw a­

no już tu na zaw sze . P ó łw ysep nadaw ał się  

specja ln ie na te cele , pon iew aż by ł m ało  

zaludn iony , a ucieczka bardzo u trudniona .

Z ak ład ten m ieścił 200 przestępców  i 60  

dozorców . O becne p iękne zalesien ie od  stro ­

ny B ałtyku , to dzieło dokonane ręką tych  

w ięźn iów . D ziś jeszcze prow adzą szyny od  

sam ego w ięzien ia do m orza . N a szynach  

tych jeździła m ała ko le jka z lokom otyw ą, 

w k tó re j do jeżdżali skuci po czterech w ięź ­

n iow ie do p lan tac ji, n ie m ającej żadnej łą ­

czności ze w sią . O dzian i by li w dre lichow e  

bronzow e ubran ia , do tego nosili czarne  

chustk i na szy ji i pan to fle drew niane , ho ­

lendersk ie .

W  roku 1911 k ilku w ięźn iów zbun tow a ­

ło się, chcąc się osw obodzić i zam ordow ali 

jednego z dozorców . W  m iejscu , gdzie zło ­

żono zw łok i dozorcy , postaw iono sk rom ny  

pom nik , k tó ry dziś jeszcze m ożna og lądać .

W  pob liżu tego grobu i daw nego w ięzie ­

n ia postaw iono kap liczkę kato licką .

W ojna rozw iązała tę p laców kę, pon ie ­

w aż w szystk ich w ięźniów w ysłano na po le  

b itw y .
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Rolnictwo a rynek wewnętrzny Listopad w przysłowiach i wierszach
z w ielk im  nak ładem  kosztów , w  sposób  
bardzo pom ysłow y i oryg inalny prze­
prow adzona by ła na szeroką zakrojona  
skalę —  propaganda spożycia m leczar­
sk ich . G dzie? W  D anji, w  kraju , w  k tó ­
rym  produkcja hodow lana stanow i jed ­
no z podstaw ow ych źródeł dochodu na ­
rodow ego .

P ropaganda ta ob jęła szko ły ; pod ­
kreślano w ielk ie w alory zdrow otne spo ­
życia w yrobów m lecznych ; w ynik i te j 
akcji są bardzo w ydatne. Jakko lw iek  
propaganda m leczarstw a jest już u nas  
zapoczątkow ana, przyk ład ten przy ta ­
czam y, aby  zachęcić do  w zm ocnien ia w y ­
siłków  w  tym  k ierunku .

P rzed k ilku la ty rów nież —  w  A n- 
g lji prow adzona by ła propaganda spo ­
życia ryb , takaż sam a propaganda obok  
propagandy spożycia ow oców , jarzyn , 
pom idorów  prow adzona by ła rów nież w  
N iem czech . W szystko to przyk łady pra ­
cy dokonanej zagran icą .

C zy  u  nas pod tym  w zględem  istn ie ją  
m ożliw ości działan ia?

B ezw zględn ie —  tak . N ie będziem y  
podaw ać liczb  np . spożycia jab łek , przy ­
padających na g łow ę m ieszkańca u nas  
i zagran icą —  by łyby to suche cy try . 
P rzy toczym y jeden przyk ład życiow y. 
C zy  obecn ie  ten , k to jedzie  ko leją jest w  
stan ie  na jak iejś m ałej, a naw et średn iej 
stacji, dostać ow oców ? B ezw zględn ie —  
n ie . N iech zażąda natom iast w ódki lub  
p iw a, a o trzym a je w  dow olnej ilo ści. A  
czy m oże k toś kup ić na najw iększej na ­
w et stacji szk lankę m leka? O czyw iście  
n ie . N atom iast kon iak , naw et francusk i, 
w ino dalm ack ie czy w ęgiersk ie , ser ho ­
lendersk i, banany  —  w szystko to dosta-  i 
n ie w  każdym  bufecie, —  S ą to przyk ła- ■ 
dy drobne, lecz n iek iedy one m oże naj-' 
bardzie j byw ają przekonyw ujące.

A kcję rozszerzan ia zby tu artyku łów  
. ro lnych na rynku w ew nętrznym , spo łe-  

czelislw o m usi ć ..... Jest to jeden
sp raw ach dalszego , z środków oźyw ien ia życ ia gospodar- 

czego kraju ; środek , k tó ry  w ydatn ie do- , 
pom oże ro lnic tw u bez żadnych obcią-

się zm ienia ją . Jeszcze n ieda-  
pow ażn ie się n ie zastanaw iał 

jaką ro lę odegrać m oże rynek

C zasy  
w no n ik t 
nad tern , , . . _
w ew nętrzny d la produkcji ro ln iczej. 
M ów iono o znaczen iu eksportu —  n ie- 
ty lko m ów iono , ale i dokonano w ielk ich  
w yczynów , P rzypom nijm y sob ie , że  
przed k ilku la ty , k iedy zaczęto praco ­
w ać nad uruchom ien iem eksportu beko ­
nów , w szyscy dow odzili: Jakże m y m o ­
żem y eksportow ać, przecież m usim y  
konkurow ać z D anją , k tó ra posiada  
w zakresie eksportu b e k o n ó w  
m onopolow e stanow isko i d ługo let­
n ie  (dośw iadczen ie. A  jednak eksport be­
konów  stanow i pow ażną obecn ie pozyc ­
ję naszego w yw ozu .

D użo takich przyk ładów  przy toczyć  
m ożna. Ś w iadczą one n iew ątp liw ie o tern  
jak w iele na po lu tern dokonano . N ie  
u lega jednak  najm niejszej w ątp liw ości, 
że  w iele jeszcze w ięcej jest tu  do  zrob ie­
n ia , O bro ty m iędzynarodow e się kurczą, 
w szystk ie kraje odb iorcze w prow adzają  
coraz ostrzejsze zarządzen ia ochronne. 
K ażdy z n ich akcję pop ieran ia w ytw ór­
czości krajow ej prow adzi n iety lko sło ­
w am i, lecz i czynem . D ość przy toczyć  
d la przyk ładu , jak w ielk i sukces w  za ­
kresie sam ow ystarczalności p łodów  ro l­
n iczych osiągn ię to  osta tn io  w  N iem czech  
a naw et w  C zechosłow acji,

N a czo ło zagadn ień w ysuw a się no ­
w y prob lem at, zw iększen ie zby tu p ło ­
dów  ro lnych  na rynku  w ew nętrznym .

Z agadn ien ie  to m a już sw oją h isto rję . 
O statn io dokonano cały szereg konkret­
nych posun ięć . Z w iększy ło się w ydatn ie  
spożycie w łókna ln ianego . Z w iększa się  
produkcja nasion o leistych . P opieran ie  
su row ców  krajow ych d la przem ysłu da- 
je , w zględn ie da w najb liżzym czasie  
sw oje w ynik i. L ecz to n ie w szystko . 
P ozosta je sp raw a, o .k tó rej m ów iono na  
odby tej n iedaw no w M inisterstw ie R ol­
n ictw a konferencji, o  
pog łęb ien ia rynku zby tu .

W ydać się to  m oże zrazu  paradoksal- 
nem . Z w iększyć rynek d la produktów  żeń , _
ro lnych? P rzecież każdy z zakresu pro ­
duk tów spożyw czych kupu je ty lko co  
m u po trzeba. A  jednak dośw iadczen ie 
zagran icy , na k tó re tak lub im y się po ­
w oływ ać daje pod tym  w zględem pou ­
czające przyk łady . T ak np . w  lecie br, ny m ąż stanu F rancji i w ybitny uczony .

Zgon wybitnego uczonego
—  D nia 29 bm . zm arł w  P aryżu zasłuźo-

W  w ielką liczbę przysłow i w yposażony zo­

stał przez lud , tak sam o jak inne m iesiące , ró ­

w nież listopad .

O to p ierw sze trzy przysłow ia bardzo po ­

spo lite :

„Listopada wiele wody, 
Na łące wiele wygody“. 
„W  listopadzie grzmi 
Rolnik dobrze śpi".
„W listopadzie jodła sucha 

Niebardzo trzeba kożucha".
P oza tem i przysłow iam i są jednak i tak ie  

k tó rych treść łączy się ściśle z pew ną określo ­

ną datą m iesiąca . N p.:

„Wszyscy święci niezgodą 

Wiatry z śniegiem zawiodą".
W  dn iu W . Ś w . m ożna także w nioskow ać  

o zim ie, jedno z przysłow i tak zaleca:

„Na Wszystkich Świętych sztuka, 
Utnij kawał buka, 
Gdy soku nie ma 

Będzie tęga zima".
A le i z innych spostrzeżeń m ożna przypu ­

szczać o nadchodzącej zim ie . I tak :

„W Wszystkich Świętych ziemia skrzepła, 
Całą zimę wróży ciepła, 
A jeśli słotno
Będzie o drzewo markotno".
A lbo trochę inaczej m ów ią:

„Na Wszystkich Świętych jeśli ziemia 

Zima będzie ciepła skrzepła
A jak deszcz, 
To będzie trzeba w piec wleźć".
W szystk ie praw ie następne przysłow ia , za  

treść sw ą m ają przepow iedn ie do tyczące zim y . 

W ięc słuszną np . jest uw aga, że:

„Na święty Jerzy
Każdy zimę oblicza, a mierzy", 
albo że:

„Na świętego Karola 

Wyjrzy z pod śniegu rola".
N a dzień 9 listopada przypada jeszcze je ­

dno przypom nien ie gospodarsk ie, streszczone w  

następu jącem  przysłow iu :

„Na świętego Teodora
Ściągnij krupy do chałupy 

Chowaj do wora".
P okaźna liczba przysłow i tow arzyszy rów ­

n ież św iętem u M arcinow i w dn iu 11 listopada  

P oza w iadom ą ogó ln ie rzeczą, iż .

„Od świętego Marcina 

Zima się rozpoczyna". 
„Święty Marcin błoniem 

Jedzie białym koniem". 
„Zazwyczaj tak bywa, 
Że święty Marcin okrywa

Swego płaszcza połą 

Oziminę golą". 
„Po świętym Marcinie, 
Najlepiej mieć w domu świnie". 
„Wesele Marcina, 
Gęś i dzban wina".

Z charak teru dn ia św iętego M arcina, w ró ­

ży się , jak ie będą Ś w ięta B ożego N arodzen ia , 

bo gdy

„Święty Marcin po lodzie 

Boże Narodzenie po wodzie". 
N atom iast

„Chmurny Marcin chętnie przyprowadza 

Łagodną zimę, mrozy straszne zgładza". 
0  zim ie trak tu je i pon iższe przysłow ie: 

„Wiatr od południa w wigilję świętego 

Marcina, 
Pewnie będzie lekka zima".
„Na Stanisława Kostkę ujrzysz śniegu 

drobnostkę, 7

A na Ofiarowanie przydadzą się sanie". 
P asterzom :

„Po świętym Marcinie
Wolno paść w każdej dziedzinie".
„Święta Katarzyna 

Adwent zaczyna".

i upom ina m yśliw ych słow am i:

„Od świętej Katarzyny 

Nie prześladuj zwierzyny".

T radycy jny dzień św iętego A ndrzeja m oż­

na uw ażać już za kres pory jesiennej, w edług  

bow iem przypadającego na ten dzień przysło ­

w ia:

„Na świętego Andrzeja
Trza kożucha dobrodzieja".
„Miękko na Andrzeja, 
Oj! niedobra nadzieja". 
„Na świętego Andrzeja, 
Dziewkom z wróżby nadzieja". 
„Święta Katarzyna adwent zawiązała, 
„Dziewucha nieszczęśliwa, co się nie 

wydała".

Tylko wspólnym wysiłkiem 
wszystkich obywateli 
Pomorza kupimy z łatwością

Samolot 

na Challenge 1934 r.

Tajemnica Grobowca
POWIEŚĆ SENSACYJNA.

(Z F R A N C U SK IE G O ).

47)  TOM I.

—  C zego m am  się bać? —  py tał sam  sieb ie , 
odzysku jąc stopn iow o zim ną krew . N iezaw odnie  
n iczego . T e  poszlak i, o  k tó rych  m ów ią, n ie istn ie ­
ją w cale . N ic zdradzającego n ie zostaw iłem . N ie  
podobna  w paść na  ślad .

—  N o i cóż, n ie w ierzycie jeszcze, m oi dro ­
dzy? —  zaw ołał L aud illy trium fu jąco . —  W idzi­
cie , że m iałem  słuszność i że opow iadan ie m oje  
by ło najdok ładn ie jszem pow tórzen iem n ieskazi­
te lnej praw dy .

—  N ik t an i m yśli przeczyć tem u , —  kochany  
baron ie —  odpow iedzia ł hrab ia d ‘ A rfeu ille —  
lep ie jbyś jednak  uczyn ił, gdybyś to opow iadan ie  
zachow ał d la sieb ie . N a  pan iach  sp raw iło ono  bar­
dzo przykre w rażen ie . C o nam  do zbrodn i, rze- 
czyw iście strasznych , k iedy ofiar ich n ie znam y?  
M ordercę złap ią, sądzić będą, osadzą, g ilo tynow a­
ny  będzie , na co zasłuży ł i w szystko dziać się bę ­
dzie jak  najlep ie j na  tym  najlepszym  z św iatów ... 
P al d jab li sm utne w ypadk i! W ypijm y  za zdrow ie  
hrab iego Iw ana i bądźm y w eseli.

M ow a ta spodobała się gościom  d ‘ A rfeu illa . 
W ypito za zdrow ie rosy jsk iego hrab iego , pragną ­
cego przem ien ić się w  parysk iego bu lw arow ca, a  
k tó ry  przed  k ilku  chw ilam i trochę ponury  i zasę­
p iony , odzyskał znów  zw ykły  w yraz tw arzy i od ­
pow iadał grzeczn ie na toasty , jak ie na jego cześć  
w znoszono. P rzy tem  O ktaw ja n ie pozw alała m u  
się zajm ow ać sm utnem i m yślam i. O sid la ła go ze  
zręcznością  kob iecą  i stara ła  się rozdm uchać  og ień  
jak i, czego , by ła pew na, rozn ieciła w  jego sercu .

O biad sta ł się szalen ie w eso łym . O drug iej 
zrana, gdy do gry przygo tow ano sto lik i, n iek tó ­
rym  gościom  G uya  d ‘ A rfen illa  p lątały się już ję ­
zyk i, oczy  b łyszczały , a stąpali jakby  na  pok ładzie  

podczas  ko łysan ia się okrętu . P artja  bakkara by ła  
ożyw iona, jak zw ykle w śród ludzi w hum orze  
różow ym . P rzegrana w ynosiła oko ło stu ty sięcy  
franków . W alka  skończy ła się dop iero  o godzin ie  
p iątej zrana. M aurycem u szczęściło się ciąg le , 
w ygrał dw anaście ty sięcy franków .

—  P ozw oli pan i, że ją odw iozę? —  spy ta ł 
hrab ia O ktaw ję , k iedy gra się skończy ła .

G oście zaczęli się rozjeżdżać.
—  N ie... n ie dzisia j, kochany hrab io —  odez ­

w ała się kob ietka .
—  G dzie pan ią zobaczę?
—  N ie w iem .
—  A  ja w iem . D zisia j w ieczorem  tu taj. O k ­

taw ja chcia ła odpow iedzieć, ale ją hrab ia uprze­
dził.

—  Ł askaw e pan ie i panow ie! —  odezw ał się  
cudzoziem skim  akcen tem , k tó ry  czynił m ow ę jego  
oryg inalną —  przy jacie l m ój hrab ia d ‘ A rfeu ille  
uczyn ił m i zaszczy t, że m nie przedstaw ił państw u  
i za to będę m u zaw sze w dzięczny . D zięk i jego  
uprzejm ości spędziliśm y k ilka godzin , k tó re w y ­
daw ały m i się czarow nem i i k tó re też sp ieszę  
w znow ić. P ozw ólcie m i państw o , że z gościa zo ­
stanę gospodarzem ; zróbcie m i ten zaszczy t, sza­
now ni państw o i przy jedźcie do m nie dzisia j o  
ósm ej, tu ta j z góry zastrzegam , że odm ow a do ­
prow adziłaby  m nie  do  rozpaczy .

O dm ow y  n ie by ło się czego lękać. Z aprosze­
n ie hrab iego przy ję to jednog łośn ie . P rzed odej­
ściem  O ktaw ja  szepnęła M aurycem u  do ucha:

—  P rzy jadę do cieb ie o p iąte j.
—  D obrze.

W icehrab ia d 4 A rfeu ille i hrab ia Iw an ostatn i 
pozosta li sam i w  pustym  salon ie .

—  N o, pan  się  już  całk iem  zapalił do  O ktaw ji?  
—  rzek ł F rancuz  do R osjan ina.

—  O , n iech pan tego n ie m yśli. —  odpow ie ­
dział hrab ia .

—  A  jednak chcial pan być je j przedstaw io ­
nym , a tu zachow yw ał się pan jak praw d  ziw y  
w ielb icie l.

—  R zeczyw iście. O ktaw ja  śliczna dziew czyna. 
P odoba m i się, jak ładna kam ei  ja . A le kam ei  je  
zryw a się, lecz je j się n ie kocha.

M łodzi ludzie  w yszli razem  na  bu lw ar P oisso - 
n iere i tam  rozsta li się H rab ia  w siadał do karety , 
k tó ra  całą noc na  n iego  czekała i kazał się zaw ieźć  
do  H otelu  W ielk iego , gdzie tym czasow o m ieszkał. 
R ozb iera jąc się i k ładąc do łóżka, m yślał n ie o  
p ięknej O ktaw ji, lecz o opow iadan iu barona P a- 
shala de L aud illy  i o tern , co  donoszono w  gazecie  
„I  rance” , a co sp raw iało  na n im  tak silne w raże ­
n ie o przyczyn ie k tó rego dow iem y  się n iebaw em .  
Z asnął, zam ierzając tegoż dn ia  po jechać na cm en ­
tarz P ere-L achaise d la pow zięcia b liższych in fo r- 
m acyj. S en m iał n iespokojny . Ś niły m u się okro ­
pne rzeczy , jak ieś krw aw e w idziad ła .

M aurycy z k ieszen ią napchaną b ile tam i ban ­
ko  w em  i uw ażał za kon ieczną ostrożność pow rócić  
dorożką na u licę N avarin .

W  drodze m ów ił do  sieb ie:

—  O ! po lic ja  tw ierdzi, że w padła  na ślady  za ­
bó jcy! i są ludzie , k tó rym  dość pow iedzieć , aby  
uw ierzy li. G łupcy! tak ie frazesy dobre ty lko d la  
naiw nych! S zukajcie , szukajc ie , m oi kochan i, zw ie  
rzyna od w as m ądrzejsza! N ie upo lu jecie n ic i z  
pustą to rbą pow rócic ie do dom u!

M aurycy  upadał ze znużen ia . W  dw ie m inuty  
po po łożen iu się do łóżka spał tw ardym  snem .

W  tym że dn iu , tak  pełnym  w rażeń , k iedy od ­
kry te zosta ły  dw ie zbrodn ie, przy  u licy  V arennex  
sta ło się także coś, w  innym  w praw dzie rodzaju ,  
co n iem niej w ażnem  jest d la  naszego  opow iadania . 
W  pośrodku u licy te j w znosił się i do dziś dn ia  
w znosi się jeszcze n iew ielki dom  jednop iętrow y . 
P ierw sze p iętro całe zajm ow ała syp ia ln ia i pra ­
cow nia, ośw ietlona dużem pó lokrąg łem oknem . 
P racow nia należała do G abrje la S ervet, znanego  
już artysty i praw dopodobn ie będącego na dro ­
dze do rozg łośnej sław y .

(C iąg dalszy nastąp i)
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Zmarli Bohaterowie
niech odpoczywają w Bogu

c iągn ie się ten re jestr m ogił tak w spa ­
n ia ły i tak bogaty w  m ilczącą w ym ow ę, 
że m im o bo lesnych w spom nień serca  

po lsk ie krzepną i b iją siln ie j  szem tę t­

nem , pon iew aż ca łą siłą narzuca się re ­

flek sja, że naród , k tó ry w ydał ty le  i tak  

w ielk ich bohaterów  n igdy zg inąć z po ­

w ierzchni z iem i n ie jest w  stan ie .

C zcim y i szanu jem y te groby . C zci­

m y i szanu jem y je choćby już d la tego , 

że leży  w  n ich  nas sam ych cząstka . M o ­
g iły  te , rozsiane na ca łym  obszarze R ze ­

czypospo lite j d la tego  są  nam  tak drog ie , 

że m ieszczą w  sob ie szm at naszych dzie ­
jów , dokum en ty nasze j duchow ej tężyz- 

zny , św iadec tw o odw ag i i bohaterstw a  

kresow ych rycerzy  z pod C hocim a i C e- 

co ry , z pod R adzyn ia i R ok itny —  że  
są  naszą  cząstką , naszą cząstką serdecz ­

ną , bo O jczyzny  w  n ich się m ieśc i po ło ­

w a.

Jak po  inne la ta , tak i w  tym roku  
podążym y na cm en tarz aby odw iedzić  

te groby . Ż yw i w ejdą m iędzy um arłych  

cm en tarze staną się m iejscem , gdzie ży ­
c ie ze tkn ie  się m ocno ze śm ierc ią , m iej­

scem , gdzie m ądrośc i życia nauczyć m o ­

że ... śm ierć . (

I n iech  żyw i, idący pom iędzy  m ogiły  

pó jdą n ie ty lko tam , gdzie spoczyw ają  
drodzy im  i b liscy . N iech z p ie tyzm em  

odw iedzą w szystk ie m ogiły , a przede-  

w szystk iem  m ogiły sam o tne i opuszczo ­
ne przez ludz i. N iech bezim ienna d łoń  

na bezim iennej m ogile po łoży bodaj je ­
den kw ia tek , lub zapali chociaż  
jedno n iew ielk ie św iate łko . N iech każdy  
czyn iąc to , pom yśli, że i jego grób  
m oże być k iedyś tak sam o opuszczony  

i zapom niany , W  D zień Z aduszny n ie  

m a bow iem n ic bo leśn ie jszego i sm ut­
n ie jszego od m ogiły , o k tó re j w szyscy  
zapom nie li.

Z an im w yjdziem y z cm en tarza ucz ­
c i  j  m y też choć m yślą po leg łych bohate ­
rów  naszych . O ni to  przez trud ofia ry i 
śm ierć m ęczeńską na po lu chw ały w y ­

w alczy li tę N ajjaśn iejszą O jczyznę na ­
szą . N iech przynajm n ie j nasza m yśl ser­

deczna pob iegn ie poprzez po la i lasy do  
tych opuszczonych m ogił żo łn iersk ich , 

k tó rym  d łoń tro sk liw a św ia tła żadnego  
n ie zapali. N iechaj ten uczynek stan ie  
się choćby  sk rom nym  w yrazem  w dzięcz ­
nośc i d la tych , k tó rzy po zno jach w o ­

jennych z m yślą o P o lsce k ład li się na  
odpoczynek w ieczny .

B ohaterow ie nasi, k tó rzy po leg li za  
O jczyznę n iech odpoczyw ają w  poko ju .  
N iech  im  przyśn i się P o lska w ielka i po ­

tężna , P o lska jaśn ie jąca b lask iem  chw a ­
ły i pełna w dzięcznośc i d la T ych , k tó ­
rzy w  je j obronie życie sw e oddali,

miiwiniMi t t i j v  l i ih  ■nil mu, —.....  in.....nu

N adszed ł znów , jak po inne la ta , 
szary , jesienny D zień Z aduszny , k iedy  

to od m arm urow ych , bogatych pom ni­
ków  grobow ych , aż po w iejsk ie zapad łe  
i ubog ie cm en tarze , do każdej n iem al  

m ogiły  idz ie ża ło sny szep t: W ieczne od ­

poczyw an ie racz im  dać P an ie ,..
N a grobach zaś, k tó re jesień o tu liła  

suchem  listow iem i osnu ła ta jem n iczą  
m głą —  b ie lą się kw ia ty cm en tarne , 

w ieczo rem  znow u m igają drżące p łom y ­
k i różnoko lo row ych św iate ł. C m en tarz  

ożyw ia się ...
W  tych obchodach zaduszkow ych  

jest n ie ty lko g łęboka treść re lig ijna, Z  

obchodów tych b ije jeszcze dziw ny ja ­
k iś m istycyzm , dzia ła jący na nas spe ­

c jaln ie siln ie , tem bardz ie j, że sk łonność  

do m istyk i leży już w  naszym  słow iań ­

sk im  charak terze i psycho log j  i.
Jeżeli zw ażym y , że P o lska jest „k ra ­

iną m ogił i krzyżów ", że krew  bohate ­
rów po lsk ich zrosiła w szystk ie pobo jo ­

w iska n ie ty lko P o lsk i, a le i ca łe j E uro ­
py —  z obchodu zaduszkow ego w ysnu ­

jem y jeszcze g łęboką treść patrjo tycz- 

no-narodow ą,
I d la tego w łaśn ie Z aduszk i w  P o lsce  

są n ie ty lko św ię tem  koście lnem , uśw ię-  
conem  jeszcze tradycją , n ie ty lko dn iem  

w spom nien ia te j m ądrośc i B ożej, k tó ra  
w  doskonałym  porządku zam ien ia jedne  

poko len ie na drug ie , a le przedew szyst- 
k iem  D zień Z aduszny  jest d la nas P o la ­

ków św ię tem  narodow em o w ielk iem  

znaczen iu i tradycji, św iętem  pośw ięco -  
nem  czc i po leg łych bohaterów  po lsk ich , 

T ych  cm entarzy , na k tó rych spoczy ­
w ają po leg li w licznych bo jach o w ol­
ność bohaterow ie nasi, m a P o lska  w ięcej 

n iż jak iko lw iek inny naród na św iec ie . 
W edług dokonanych ob liczeń w  P o lsce  

znajdu je się oko ło 2 ,000 .000 m ogił żo ł­
n ierzy , po leg łych  w  w ielk ie j w ojn ie i o- 
ko ło 130 ,000 m ogił żo łn ierzy po leg łych  

w w ojn ie z bo lszew ikam i. S ą to cy fry  

znane . P ozatem  m am y napew no m il  jo ­
ny m ogił n ieznanych n ikom u , zarów no  
z okresu w ojny św ia tow ej i w ojny bo l­

szew ick ie j, jak i z licznych pow stań  na ­

rodow ych  ostatn iego stu lec ia , oraz z h i­
sto rycznych w ojen , w  k tó rych P o lska  

zyskała zaszczy tne m iano „p rzedm urza  

ch rześc ijań stw a".
M a P o lska cm en tarze i groby , z k tó ­

rych m ogłyby się szczycić najw iększe i 
najdoskonalsze  narody . M a szare , n iepo ­

zo rne groby żo łn iersk ie , z k tó rych uro ­

dziła się najw iększa w arto ść narodu : 
N iepod leg ło ść ; m a sw o je cm en tarze O r­
lą t, m a groby , z k tó rych jak kryn ica b i­

je w span ia ły przyk ład w ielkośc i duszy  

i bohaterstw a. O d szum iących fa l B ał­
tyku , aż po śn ieg iem  osreb rzone T atry

Syn zamożnego gospodarza złodziejem
N iem a dn ia , aby n ie a larm ow ano  

po lic ji w ypadkam i kradzieży row erów  
dokonyw anych z dużą przeb ieg ło śc ią  

przez oso-bn ików , najw idoczn ie j spec ­
ja ln ie  w ykw alifikow anych  w  danej bran ­

ży , W ykryw an ie tych kradzieży jest 
zazw yczaj w ysoce u trudn ione , gdyż z ło ­
dziej n ie pozostaw ia po sob ie żadnych  
śladów , row er zaś jeden do drug iego  

jest podobny , C zasem  dopom oże przy ­
padek , najczęśc iej jednak opryszek  
przez czas d łuższy upraw ia sw ó j n iecny  

proceder, zan im  dosięgn ie go karząca  
d łoń sp raw ied liw ości.

W  ub . pon iedz iałek to ruńsk iem u W y ­
działow i Ś ledczem u udało się przy ­
chw ycić jednego z tak ich p taszków  i to  

z rzędu najsp ry tn ie jszych specja lis tów  
w  te j dziedzin ie . S ukcesu tego w arto  
pogratu low ać,

F eliks K uc, 24-< le tn i m łodzien iec , 
i syn zam ożnego gospodarza ze w si 
Z biczno w  pow , brodnick im , upodo bał 
sob ie fach z łodzie jsk i, a że m iał za so ­
bą 5 k las g im nazjum , w ięc do robo ty  
zab ra ł się z n ie lada sp ry tem , a naw et 
pew ną in teligencją. P op isy sw o je K uc  
rozpoczą ł w  B rodn icy , gdzie dokonał 7  

kradzieży row erów  oraz szeregu innych  
z łodzie js tw , poczem przen ió sł się do

T orun ia, aby tu  kon tynuow ać sw o ją, tak  
pom yśln ie rozpoczętą „karj  erę" , P rze-  

dew szystk iem  krad ł row ery , n ie gardził  
jednak i inną „robo tą", ostatn io sk rad ł  

naw et kosz tow ne fu tro , co go jednak  
zgub iło ,

W  toku dochodzeń zapoznano się  
dok ładn ie z m etodam i, prak tykow ane-  

m i przez tego przeb ieg łego opryszka .  
T ak np . pew nego razu spo tka ł na jed ­
nej z u lic to ruńsk ich sw ego daw nego  
ko legę z w ojska, jadącego na row erze .  
R ow er by ł dobry , w ięc w pad ł K ucow i 
w  oko , W  czasie kró tk ie j pogaw ędk i  

dow iedział się od ko leg i dokąd i poco  
jedz ie , poczem  d la pozoru pożegnał się  
z n im , sam  zaś podąży ł szybko  na m iej­
sce , gdzie tam ten m iał jak iś in te res do  

za ła tw ien ia, W  rachubach sw ych się  n ie  
zaw iódł. P rzy jednym  z dom ów  na u li­
cy P anny M arji sta ł row er pozostaw io ­
ny chw ilow o przez jego ko legę. N ie  

d ługo m yśląc K uc w siad ł na dw uko ło ­
w ego rum aka i od jechał, n ie w zbudza­
jąc n iczy jego podejrzen ia.

Innym  znów  razem opryszek upa ­

trzy ł sob ie jak iegoś n ieznajom ego ro ­
w erzystę , k tó ry przystanął przy sk ła ­

dzie przy rządów  row erow ych , chcąc  w i­
doczn ie coś kup ić . K uc zaczep ił go i do-

w iedziaw szy się , że chce kup ić oponę , 
od la l nu i oA zo iepop jeM O jeT joez  

tań sze j cenie w  innym  sk ładz ie. P o dro ­
dze do tego „ innego “ sk ładu opryszek  

dał row erzyście k ilka groszy , aby kup ił  
pap iero sów , gdy zaś ten się oddalił 

w siad ł na row er i czm ychnął.

W iele podobn ych ła jdactw  m a na  

sum ien iu ten osobliw y ,,specja lis ta" .  
O statn im  jego pop isem  jednak by ł w y ­

czyn zgo ła innego rodza ju . K uc zaszed ł 
w  ub , pon iedz iałek do kraw ca B eilera  

przy u l. Ż eg larsk iej, aby dać sob ie od ­
prasow ać ubran ie . Z dją ł spodn ie i m a ­
rynarkę , a w  zam ian przyw dzia ł stare  

spodnie pożyczone m u przez kraw ca .

Kącik radiowy
KONCERT EUROPEJSKI Z BUDAPESZTU.

D nia 4 . 11 . o godz . 20 ,50 rozg ło śn ie E uro ­

py , a w ięc i W arszaw a, tran sm itu ją z B u ­

dapesz tu w ielk i koncert sym fon iczny z cy ­

k lu t. zw . K oncertów  E uropejsk ich .

W  prog ram ie tran sm isji M sza E . D ohna-  

nyfego , czo łow ego , dziś , obok B artoka kom ­

pozy to ra w ęg iersk iego . U tw ór ten w ykona ­

ny będzie przez arty stów opery budapesz ­

teń sk ie j, chó ry i ork iestrę sym fon iczną , pod  

dyrekcją sam ego kom pozy to ra . W  drug ie j 

częśc i o godz . 22 ,40 nadana będzie popu lar­

na m uzyka w ęg ierska w w ykonan iu ork ie ­

stry cygańsk ie j Im re M agyari.

RADJOWA SOBOTA CHOPINOWSKA.
D nia 4 . 11 . o godz . 21 ,20 od tw órczyn ią  

d z ie ł C hop ina w rad jo będzie cen iona p ia ­

n istka , Z ofja Jaro szew iczow a, k tó ra odeg ra  

4 e tiudy , (dw ie  pośm iertne) N oktu rn  c is-m o ll, 

M azurek fis-m o ll i B alladę A s-du r.

LUDOWE MELODJE WESELNE.
D nia 5 . 11 . o godz . 17 ,15 w ram ach sta łej 

audycji pośw ięconej m uzyce ludow ej nada ­

ne będą fragm en ty z nadzw yczaj barw nej 

su ity ludow ej „P o lsk ie W esele" znanego  

kom pozy to ra F elik sa N ow ow iejsk iego . N a  

audycję tą z łożą się p iękne ku jaw iak i, w yr-  

w asy , obertasy , p ieśn i o chm ielu w w yko ­

nan iu O rk iestry S ym fon icznej P o lsk iego  R a- 

d ja pod dyrekcją sam ego kom pozy to ra .

HUMOR W RADJO.
N iedzie lna audycja w ieczo rna zapow iada  

się nadzw yczaj ob iecu jąco . O godz . 19 ,50  

w ystąp ią w stud jo rozg ło śn i w arszaw sk ie j  

trzy gw iazdy tea trów rew jow ych: M ira Z i­

m ińska , W ładysław  W alter i K azim ierz  K ru ­

kow sk i. N iem al bezpośredn io po te j audycji 

o godz . 21 ,15 nada rozg ło śn ia lw ow ska sw ą  

sta łą „w eso łą fa lę" z udzia łem  sław nej już  

dziś w P o lsce w eso łe j pary , jaką tw orzą  

S zczepko i jego tow arzysz T ońko .

RECITALE RADJOWE.
D nia 6 . 11 . o godz . 15 ,55 rozg ło śn ia w ar­

szaw ska nada  je dw a koncerty -rec ita le :  p ier­

w szy w okalny —  znanej śp iew aczk i estra ­

dow ej, W andy Ł ozińsk iej, k tó ra odśp iew a  

szereg ary j operow ych  i p ieśn i; drug i —  fo r­

tep ianow y w w ykonan iu R om ana M icew -  

sk iego , k tó rego prog ram  sk łada się z drob ­

nych efek tow nych u tw orów L isz ta , D ebus­

sy , S auera , R osen tha la i innych .

■ ' • . ।
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W RADJO.
D nia 6 lis topada o godz . 20-te j rozgło śn ie  

P o lsk iego R ad ja nadadzą p iękną operę w  

3 ak tach W . A . M ozarta „U prow adzen ie z S e ­

ra ju ", k tó re j treśc ią jest dość pow ik łana h i-  

sto rja m iłosna , lecz znaczenie i p iękno  opery , 

jak to m a m iejsce w e w szystk ich operach  

M ozarta , tkw i przedew szystk iem w m uzy ­

ce , w  arjach , duetach i t. p . C zo łow e partje  

jpper od tw orzą : Z ofja Ż m ig ród -F edyczk ow - 

ska , M ary la K arw ow ska , A dam  D obosz , A lek ­

sander W asie l, R om an W raga i B olesław  

B olko . D yrygu je m łody uzdo ln iony kapel­

m istrz M ieczysław  M ierze jew sk i.

CYKL ARCYDZIEŁ MUZYCZNYCH OD XVI 

DO XX WIEKU - W RADJO.
D nia 7 lis topada o godz . 16 .55 rozgło śn ia  

w arszaw ska nadaje koncert z cyk lu „A rcy ­

dzieła M uzyczne od X V I do X X  w ieku". K on ­

cert ten poprzedzony pogadanką red . M ateu ­

sza G lińsk iego o pow stan iu sym fon ji, obej­

m uje sym fon ję d-m o ll H aydna i K oncert 

F ortep ianow y G -dur C . P h . E . B acha w  w y ­

konan iu M . T rom bin i-K azu ro . P ozatem w  

C zekając na ukończen ie kraw ieck iego  
zab iegu , K uc w praw nem  ok iem badał 

pracow n ię , i o to spo jrzen ie jego zaw i­
sło  na  w iszącem  w  kącie  p ięknem  fu trze . 

K orzysta jąc z chw ilow ego oddalen ia  

się kraw ca, z łodzie j sięgnął po kosz to ­
w ne okryc ie , w łoży ł je na sieb ie i puś ­

c ił się pędem  ze schodów  na u licę .

Jednakże sz tuka się n ie udała . N ie ­

boraka przychw ycono na u l. S zerok ie j 

i odstaw iono do kom isarja tu . M im o, że  
podaw ał fikcy jne nazw isko , w kró tce u-  
sta lono jego is to tne personal  ja , a na ­

stępn ie w ydoby to na jaw w szystk ie  

jego poprzedn ie sp raw k i. O becn ie na  
d łuższy czas K ucyk przestn ie brykać.

koncerc ie w eźm ie udzia ł H elena L ipow ska , 

k tó ra odśp iew a arję operow e G lucka i G re-  

try . —

ROCZNICA ŚMIERCI PIOTRA CZAJ­
KOWSKIEGO - W RADJO.

W  zw iązku z przypadającą roczn icą śm ier  

c i sław nego kom pozy to ra ro sy jsk iego P io tra  

C zajkow sk iego P o lsk ie R ad jo nadaje w  dn . 

7 listopada o godz . 20-te j audycję , k tó rą po­

przedzi oko licznościow a pre lekc ja dr. A lic ji 

S im onów ny t w częśc i koncertow ej odeg ra ­

na będzie ostatn ia, w span ia ła S ym fon ja (P a­

te tyczna), C zajkow sk iego , kfó rą w ykona O r­

k iestra S ym fon iczna P . R . pod dyr. W alerja -  

na B erd ja jew a.

RADJOWA TRANSMISJA Z KONSERWA- 
TORJUM.

D nia 8 lis topada o godz . 20 .15 R ozg łośn ie  

P o lsk iego R ad ja tran sm itu ją z sa li K onser- 

w ato rjum , koncert S tow arzyszen ia M iłośn i­

ków  D aw nej M uzyk i.
W  c iekaw ym tym koncerc ie , obejm u ją ­

cym  u tw ory kom pozy torów  z p ierw sze j po ­

łow y X V III w ieku , jak J , S . B acha H aend la  

T elem anna , w eźm ie udzia ł A nie la S zlem iń - 

ska , Z bign iew  D rzew ieck i oraz O rk iestra K a ­

m eralna pod dyr. K azim ierza W iłkom irsk ie ­

go . Z daw nych u tw orów m uzyk i po lsk ie j 

w ykonany będzie „C oncerto " na zespó l 

sk rzyp iec i fo rtep ian w ybitnego kom pozy to ­

ra po lsk iego z X V II w ieku , przedstaw ic ie la  

koncertow ego sty lu w łosk iego , A dam a Ja- 

rzębsk iego , należącego do grona m uzyków  

kró lew sk ich kró la W ładysław a IV -go .

JÓZEF MANOWARDA PRZEZ RADJO.
D nia 9 lis topada o godz . 20 .15 w p ią tko ­

w ym  koncerc ie sym fon icznym , tran sm itow a ­

ny z F ilharm on ji W arszaw sk iej, w eźm ie u-  

d z ia ł znakom ty i sław ny bas w iedeńsk i, Jó ­

zef M anow arda , k tó ry z stow arzyszen iem  or­

k iestry filharm on icznej pod dyrekcją W aler-  

jana B ierd ja jew a, odśp iew a szereg fragm en ­

tów z oper R yszarda W agnera , a m ianow i­

c ie z „P arsifa la", „Ś p iew aków N orym ber­

sk ich" i „W alk iry j". W  częśc i ork iestrow ej 

zapow iedziany zosta ł „K arnaw ał R zym sk i"  

B erlioza oraz poem at sym fon iczny R yszarda  

S traussa „D on Juan".

„ŚWIĘTO NIEPODLEGŁOŚCI W MUZYCE44 
PRZEZ RADJO.

W  zw iązku z przypadającą X V -tą roczn i­

cą odzyskan ia N iepod leg ło śc i audycję P o l­

sk iego R ad ja będą m iały w dn iu tym spe ­

c ja lny charak ter.

O  godz . 16 .55 —  „L eg jony w  m uzyce" ze  

słow em w stępnem Ju lju sz K aden -B and row -  

sk iego „Jak pow sta ły p ieśn i leg jonow e". —  

S zereg p ieśn i leg jonow ych odśpiew a C hór  

S trze leck i pod dyr. M ieczysław a M ierze jew ­

sk iego , oraz so listka p . Ż m ig ród -F edyczkow - 

ska . —

O  godz . 20 .15 —  p ierw szy koncert ze spe ­

c ja lnego cyk lu audycy j zo rgan izow anych  

przez P o lsk ie R ad jo , ku uczczen iu 15-te j ro ­

czn icy N iepod leg ło śc i P o lsk i, a m ających na  

ce lu od tw orzen ie dorobku po lsk ie j tw órczo ­

śc i m uzycznej w  la tach 1918— 1935 .

K oncert w dn iu 11 lis topada poprzedzi 

słow o w stępne p . K aro la S trom engera . W  

prog ram ie F ragm en t z bale tu „P an  T w ardow ­

sk i" —  L . R óżyck iego , drug i K oncert S krzyp ­

cow y —  E . M łynarsk iego , poem at sym f. „N o- 

verm ore" — E . M oraw sk iego , „S u ita K ur­

p iow ska" —  M , K ondrack iego , oraz na  zakoń ­

czen ie w span ia ła fan taz ja na tem aty H ym nu  

N arodow ego , F ina ł z IV -tej S ym fon ji, W . M a­

liszew sk iego . S o listką będzie znakom ita  

sk rzypaczka Irena D ubiska . O rk iestrą dyry ­

gu je kapelm istrz B ron isław W oltsta l.

O  godz . 21 .20 w ram ach prog ram u , prze ­

znaczonych na „sobo tę chop inow ską", pro f. 

J . T urczyńsk i odeg ra z tow arzyszen iem  or­

k iestry K oncert f-m o ll C hop ina .
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D z ia ł  g o s p o d a r c z y
P R A K T Y C Z N E .

W S K A Z Ó W K I R O L N I C Z E  N A L I S T O P A D .PONMLKJIHGFEDCBA

Sprawdzać, czy kopce z jarzynami są 

dobrze ochronione przed mrozem, lub czy 

się nie zagrzały, lub nie zamokły, w którym  

to wypadku zmienić przykrywającą słomę.

Na łąkach rozsiewać sztuczne nawozy i 

bronować lekko. W yrównywać broną znisz­

czone drogi.
W ywozić obornik na pola, póki nie na­

dejdą mrozy.
W spichrzu przesypywać często wy- 

młócone zboże, aby nie zatęchło.

W stajni starać się o poprawę inwenta­

rza; poić odstałą wodą, wyprowadzać co­

dziennie na świeże powietrze, czyścić do­

kładnie zgrzebłem i szczotką.

Bydło opasowe dobrze odżywiać. Kro­

wy cielne, odstawione osobno, żywić skąpiej. 

W żywieniu inwentarza roboczego, mające­

go teraz mniejszą pracę, można wprowadzić 

pewne oszczędności, dokarmiając marchwią 

zamiast owsa i ospy żytniej. W kurniku pa­

miętać o cieple i dobrem odżywianiu drobiu.
W lesie aż do pierwszych mrozów siać 

jodły i drzewa szpilkowe; w ogrodzie sadzić 
drzewka i krzewy, zwdaszcza na ziemiach  
lżejszych.

— :o :—  
W S K A Z Ó W K I O G R O D N I C Z E N A  

L IS T O P A D .

W ogrodzie owocowym przekopać zie­
mię pod drzewami i zasilić nawozem natu­

ralnym lub sztucznym, pnie oczyszczać i bie­

lić, lep na opaskach odświeżyć. Delikatniej­

sze drzewa karłowe, grusze morele, brzos­

kwinie,okryć na zimę, winorośl zakopać w  

ziemię, a odcięte wici zadołować w piasku 

w piwnicy. Sadzić można aż do nastania 
mrozów.

W szkółce zabezpieczyć delikatniejsze 
drzewa i krzewy od mrozu, dołować dzicz­

ki i odkłady celem przezimowania. Po pier­

wszych zaraz mrozach zbierać zrazy do 

szczepienia zimowego i wiosennego. Napra­

wić ogrodzenia, aby zabezpieczyć szkółkę 
przed zającami.

W ogrodzie warzywnym przygotować 
komposty z wszelkich możliwych odpadków. 
Skrzynie do pędzenia szparagów w zimie 

obkładać nawozem^ W ogrodzie kwiatowym  

ponakrywać róże i delikatniejsze krzewy 
słomą, liśćmi'i gałęziami. Tak samo nakryć 

lekko bukszpany, bluszcze, piwonje itp. 

Zniszczone trawniki i grzędy kwiatowe sko­

pać i zgnoić ziemią. W szklarni pędzić hia- 

centy, tulipany, konwalje, fijołki, bzy. W  

pokoju konwalje sadzić w doniczki, okryte 
mchem ustawić koło pieca.

L I S T O P A D  W  G O S P O D A R S T W E  

W I E J S K I E M .

Gniazda zarodowe drobiu muszą być w  

listopadzie, a najpóźniej w grudniu zesta­
wione, aby drób dobrze przywykł do siebie, 

dlatego listopad i grudzień, choć to pozornie 

martwe miesiące, jednak dla hodowcy są 

bardzo ważne, dają bowiem fundament dal­
szej pracy.

Już teraz powinno się zamówić jaja do 

wiosennego lęgu, lub nabyć gniazdo zarodo­

we, co uważam zawsze za daleko pewniej­

sze. Jeśli kto trzyma duże stada drobiu ra­

zem, nie dzieląc na gniazda, to trzeba w li­

stopadzie zmienić odrazu wszystkie koguty, 

bo sprowadzona pojedyncza sztuka będzie 
niechybnie przez miejscowe zamęczona, tak 

że choć czasem uniknie śmierci, ale do roz­
płodu zdatna nie będzie.

Nadliczbowe sztuki trzeba sprzedać w  
grudniu, bo zaduża liczba samców wpływa 

na to, że jaja mogą być niezalężne. Sztuki 

zapasowe, które są pozostawione na wszelki 

wypadek, powinny być trzymane oddzielnie 

w małych „kawalerskich'4 kurnikach oto­

czonych wygonem siatkowym. Drób korzy­
sta jeszcze w razie pogody z wybiegu lub 

pastwiska, dopóki go śnieg nie pokryje, ale 
większą część dnia spędza w grzebniku za­

słanym sieczką, liśćmi suchemi lub torfem. 

Ziarno dobrze z podściołem zmieszane za­

chęca go do pożądanego ruchu, burak lub 

główka kapusty powieszona na sznurku da- 
je zieloną paszę, a woda letnia w ogrzewa- 

nem poidle zabezpiecza przed chorobami 
płuc i gardła, częstemi o tej porze roku. Pu- 

lardki i indyczęta jesienne, dopasane teraz, 
mogą być korzystnie sprzedane na Boże Na­
rodzenie. Żywienie zimowe musi być dobrze I

unormowane, aby się drób nie zapasł, a jod 

nak miał z czego wytwarzać jaja.
M aciory prośne przy ograniczonym ru­

chu nie powinny być zapasane. Karmniki pa­

są się w zimie doskonale, ale pomieszczenie 

nie powinno być za zimne, gdyż wtedy pa­
sza źle jest wyzyskiwana. M łodzież zarodo­

wą, o ile jest możliwa pogoda wypuszczać 

na spacer, przy wielkiej słocie dać się im  
wylatać choć na korytarzu w chlewie. 

W szelkie rachunki muszą wykazać plus za­

równo w zyskach jak i powiększeniu in­
wentarza; wtedy dopiero, przechodzić bę­
dziemy z jednego kalendarzowego roku do 

drugiego z tern przeświadczeniem, że celo­

wą pracą wzbogacamy majątek własny i 

krajowy.

I 
W A Ż N E  D L A  R O L N I K Ó W .

Nakładem Pomorskiego Towarzystwa Rol­

niczego ukazała się ostatnio broszurka p. Dr. 

Zakrzewskiego, dyr. P. T. R. p- L „W ska­

z ó w k i P r a w n e d la  o b r o n y  in te r e só w  r o ln ik a  

p r z y e g z e k u c ja c h 1 ’ , zawierająca ujęte w po­

pularnej formie wskazówki obrony przed 

egzekucjami, prowadzenie spraw sądowych  

bez adwokata oraz normy przeciętnej ilości 

inwentarza martwego i żywego oraz płodów  

rolnych nie podlegających egzekucji w dro­

dze administracyjnej.
Broszurę tą w cenie 50 gr. każdy nabyć 

może w sekretarjatach powiatowych bądź u 

centrali PTR. w Toruniu.

K O M U N IK A T .

Pom. Tow .Rolnicze przypomina wszyst­

kim zainteresowanym, że termin składania 

podań o zniżenie waloryzacji renty 21%%  

upływa dnia 31 grudnia 1935 roku i że do 

podań należy dołączać:
1) tytułem opłaty manipulacyjnej O. U. 

Z. w Grudziądzu za zniżenie rent — kwit 

P. K. O. — na zł. 5 na konto 38.553.
2) dokumenty, stwierdzające przeracho- 

wanie hipotek markowych na złote.
Prócz tego ze sobą do wypełnienia wnio­

sku zabrać należy odpis kontraktu kupna.
W zory podań zostały rozesłane do Se- 

kretarjatów Pow. P. T. R. gdzie zaintereso­

wani mogą wypełniać wnioski o zniżenie wa­

loryzacji rent na 21%%.
P o m o r sk ie T o w a r z y s tw o R o ln ic z e  

w  T o r u n iu .

S Z A C U N K I K A M E R A L N E  D L A  B A N K U  

A K C E P T A C Y J N E G O .

W a ż n e  d la  g o s p o d a r s tw  d o  5 0  h a .

Gospodarstwo rolne do 50 ha, które nie 

mają szacunków, a chcą wykorzystać ulgi 

przy pomocy Banku Akceptacyjnego, mogą 

zażądać od instancyj wierzyciełskich doko­
nania szacunku kameralnego tj. bez przyja­

zdu na grunt taksatora, co byłoby połączone 

z wysokiemi kosztami, przyczem należy 

przedłożyć zaświadczenie wójtostwa, stwier­
dzające ogólny obszar posiadanego gospodar­

stwa z wyszczególnieniem użytków, lasów, 

nieużytków etc. oraz polisę ubezpieczeniową  
zabudowań, wzgl. zaświadczony jej odpis.

Ponieważ ogólne normy szacunkowe po­
dane w okólniku Banku Akceptacyjnego z 

dnia 3. X. 53 r. są zbyt niskie. Pomorskie To­

warzystwo Rolnicze wszczęło starania podnie­
sienia ich, zachodzi bowiem obawa, iż w prze­

ciwnym razie stosunkowo duża ilość gospo­

darstw rolnych z ulg przewidzianych nie 

skorzystałaby.
W  każdym bądź razie P. T. R. zwraca za­

interesowanym szczególnie uwagę, iż w okól­

niku powyższym Bank Akceptacyjny prze­
widuje, że w wypadku, gdyby dłużnik uwa­

żał dokonane oszacowanie za zbyt niskie, ze 

względu na urodzajność gruntów, specjalne 

kultury, dogodne warunki komunikacyjne, 

bliskość miast etc., szacunek może być pod­

niesiony do 50 proc., na podstawie zaświad­

czenia przewidzianego przez Towarzystwa 

Rolnicze Powiatowe. Pomorskie Towarzystwo 

Rolnicze zaleca więc zainteresowanym zgła­

szanie się w danym razie do instruktorów i 

sekretarjatów lub też wprost do prezesów  

powiatowych PTR., którzy otrzymali już w  

tej sprawie odpowiednie instrukcje z cen­
trali toruńskiej.

S K Ł A D K I O G N I O W E B Ę D Ą  P Ł A T N E  

W  D W Ó C H  R A T A C H .

Pomorskie Towarzystwo Rolnicze już od 
kilku lat czyniło zabiegi, aby składki ognio­

we do Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych —  
(dawne Pomorskie Stowarzyszenie Ubezpie­

czeń w Toruniu) były płatne w dwóch ratach 

a nie jak dotychczas jednorazowo, gdyż jest 

to zbyt uciążliwe, zwłaszcza dla mniejszych 

gospodarstw.
Jak się obecnie P. T. R. dowiaduje, zabie­

gi jego odniosły pożądany skutek, albowiem  

Zakład Ubezpieczeń W zajemnych postanowił 

przychylić się do jego starań.
W obec tego komunikujemy naszym człon­

kom, iż od stycznia 1934 r. składka ogniowa 

do Zakładu Ubezpieczeń W zajemnych będzie 

płatna w 2 ratach i to prawdopodobnie w  

okresie wiosennym kwiecień— maj i jesien­

nym październik— listopad. Terminy te jed­

nak nie są jeszcze dokładnie ustalone.

VII POMORSKA WYSTAWA DROBIU, GOŁĘ­
BI, KANARKÓW, PSÓW I ZWIERZĄT FUTER­

KOWYCH W TORUNIU.

W ystawa powyższa, która się odbędzie od 4 
do 7 listopada br. (włącznie) w Toruniu w hali 

wystawowej w parku obok Cegielni przy ulicy 

Bydgoskiej, zapowiada się bardzo dobrze.

Zgłoszono około 3.000 eksponatów i to kur, 
indyków, gęsi, kaczek, królików, lisów  srebrnych, 

szopów, norek, owiec karakułowych, kotów, psów, 

gołębi pocztowych, ozdobnych, kanarków, oraz 

rozmaitych ptaków  krajowych i egzotycznych.

Otwarcie W ystawy nastąpi w sobotę, dnia 

4 listopada br. o godz, 11 przed poł. Zwiedzanie 
W ystawy przez publiczność codziennie od godz. 

9 rano do godz. 19-tej.
Bilet wstępu wynosi 50 gr od osoby.

Zwiedzający W ystawę korzystają z 50 proc, 

zniżki kolejowej w drodze powrotnej do miejsca 

zamieszkania.

Informacje dla osadników
O s a d n ic y  r e n to w i

Jak już donosiliśmy poprzednio, na mo­

cy rozporządzenia rady ministrów renty o- 

sadników, którzy nabyli sw ’e osady na tere­

nie woj. pomorskiego i poznańskiego w o- 

kresie czasu od 1-go lipca 1919 roku do 21 

maja 1924 roku, powyżej pewnych norm za­

płaty za 1 ha, ulegają obniżeniu do połowy.

Obniżenie rent obowiązuje od 1 stycz­

nia 1933 r., chcąc jednak obniżenie renty u- 

zyskać należy w terminie do 51 grudnia br. 

składać do Okręgowych Urzędów Ziemskich 

wnioski o obniżkę renty.

Chcą ułatwić czytelnikom naszym sta­

rania o uzyskanie obniżki podajem poniżej 

wzór wniosku jaki należy składać do Okr. 

Urzędów Ziemskich. W niosek taki można 

napisać sobie samemu byle tylko pismo by­

ło czytelne i wyraźne. W szędzie tam, gdzie 

we wzorze naszem są kropki, należy odpo­

wiednio uzupełnić nazwiskami, nazwami, da 

tami czy liczbami.

W Z Ó R  W N I O S K U .

(M iejscowość) dnia  1933 r.

W niosek osadnika 

(imię i nazwisko) 

(miejscowość, poczta i powiat) 

o obniżenie renty 

na osadzie nr  

Do

O k r ę g o w e g o U r z ę d u Z ie m sk ie g o

w

Na podstawie rozporządzenia Rady M i­
nistrów z dnia 29 września 1955 r. (Dz. Ust. 

R. P. Nr. 73, pciz. 532) wnoszę o obniżenie 

przerachowania należności Skarbu Państwa 

z tytułu długu rentowego ciążącego na mej 

osadzie z 43% na 21%% od dnia 1 stycznia 
1935 r. począwszy.

Osadę o obszarze .... (ilość hekta­

rów) .... nabyłem .... (dzień, mie­
siąc — rok) .... od  (nazwisko 

poprzednika) ...... za cenę .... 

(wymienić ilość mrk. zapł. za osadę według 
kontraktu.)

Odpis kontraktu, który zawarłem w . . 

.... (miejscowość) w kance- 

larji adwokata  (nazwisko adw.) 

. . załączam.

Podpis: 

(nazwisko i imię) 
1 załącznik!

Do wniosku takiego należy dołączyć od­

łączyć odpis kontraktu, zawieranego' przy 

kupnie osady, jako dokumentu stwierdzają- 
jącego gdzie, kiedy i za jaką sumę marek 

została osada nabyta. Zaznaczamy wreszcie 

jeszcze raz, że wnioski o obniżenie rent cią­
żących na osadach, winny być wnoszone 

do 51 grudnia 1933 r.

Nowe ustawy
W arszawa. (Pat.) W dniach 29 i 30 paź­

dziernika ukazały się dwa nowe Dzienniki 

Ustaw R. P. Nr. Nr. 84 i 85.

W numerze 84 ukazały się m. in. nastę­

pujące rozporządzenia Pana Prezydenta Rze­

czypospolitej, noszące datę 27 bm.:

o prawie celnem,
o podwyższeniu emisji pożyczki wewnę­

trznej,
o> poborze 10 proc, dodatku do państwo­

wego podatku gruntowego i przemysłowego,

w sprawie zmiany ustawy z dnia 20 mar­

ca 1951 r. o samoistnym podatku wyrównaw ­

czym dla gmin wiejskich,

o państwowym podatku od uboju,
w sprawie zmiany rozporządzenia Prezy­

denta Rzeczypospolitej z dnia 11 lipca 1932 

r. o monopolu spirytusowym, opodatkowaniu  
kwasu ostowego i drożdży oraz sprzedaży 

napojów alkoholowych,

o sprzedaży soli,

o srpzedaży wyrobów tytoniowych,

w sprawie zmiany ustawy z dnia 14 mar­

ca 1952 r. o zarobkowym przewozie osób i 

towarów pojazdami mechanicznemi oraz u- 

stawy z dnia 22 marca 1933 r. o zarobkowym  

przewozie osób pojazdami mechanicznemi w  

obrębie gminy miejskiej,

zmieniające ustawę o ochronie lokato­

rów,

w sprawie przewozu towarów w stosun­

kach między Polską a Austrją na zasadzie 

największego uprzywilejowania w myśl art. 

15 i 15 polsko-austrjackiej konwencji han­

dlowej. —

U R Z Ę D O W E  S P R A W O Z D A N E  T A R *  

G O W E  K O M I S J I N O T O W A N I A  C E N

Poznań dnia 27. 10. 33 r.
W oły:

pełnomięsiste wytoczone ni&oprzę- 
gane

mięsiste tuczone młodsze do lat 3 
mięsiste tuczone starsze .... 
miernie odżywione  
Buhaje:

W ytuczone pełnomięsiste .... 
tuczone mięsiste  
nietucizone, dobrze odżywione star­

sze .
miernie odżywione
Krowy;

W ytoczone pełnomięsiste . . . . 
tuczone mięsiste  
nietuczone dobrze odżywione . . 
miernie odżywione  
Jałowice:

W ytuczone pełnomięsiste .... 
tuczone mięsiste  
nietuczone, dobrze odżywione 
miernie odżywione

M łodzież:

Dobrze odżywione  
miernie odżywione

C I E L Ę T A ;

b) najprzedniej. cielęta tuczne . . 
tuczone cielęta  
dobrze odżywione  
M iernie odżywione .

Ś W I N IE :

c) pełnomięsiste od 120— 150 kg. 
żywej wagi

d) pełnomięsiste od 100— 120 kg. 
żywej wagi

e) pełnomięsiste od 80— 100 kg. 
żywej wagi

f) mięsiste świnie ponad 80 kg. . 
tuczone starsze skoby i macior­

ki . . . . .

70— 74
60— 64
50-56
42-48  

62— 68
54-60

48-54
40-46  

66-70
56— 60
42— 44
28— 32 

70— 74
60-64
50-56
42-48

44— 48
40— 42

72— 80
64-70  
57-62
46— 54

102-106

94-98

88-90
88— 92

84-92

Giełdy
Urzędowa ceduła Giełdy Zbożowo-Towarowej 

w Bydgoszczy

Bydgoszcz, dnia 28. 10, 1933 ’ r.

Żyto

Pszenica
Jęczmień browarowy

Jęczmień przem.

Owies

M ąka żytnia 65% wł, worka

M ąka pszen. 65% wł. w. 27 t, 
Otręby żytnie

Otręby pszenne

Otręby pszenne grube
Rzepak

Rzepik zimowy

Peluszka

Ziemniaki jadalne

14,25— 14,50 

19,25— 19,75 

15,00— 16,00 

13,50— 13,73 

13,75— 14,00 

21,00— 21,75 

31,50— 33,50
9,25—  9,75

8,50—  9,00

9,00—  9,50 

33,00— 35,00 

35,00— 37,00 
12,50— 13,50

2,25—  3,00
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Dwóch bandytów zawisło na szubienicy
R Z E S Z Ó W . W  5 - c im  d n iu  r o z p r a w y  d o ­

r a ź n e j p r z e c iw  5 - c iu s p r a w c o m  n a p a d u  n a  

w ó z p o c z to w y p o d  M a jd a n e m  i z a b ó js tw o  

p o s te r u n k o w e g o  M a r k ie w ic z a  p o  o d r z u c e n iu  

p r z e z t r y b u n a ł w n io s k ó w  o b r o n y  n a s tą p i ły  

p r z e m ó w ie n ia s t r o n . N a s tę p n ie t r y b u n a ł  

u d a ł s ię n a n a ra d ę  i o g ło s i ł w y ro k m o c ą  

k tó re g o  o s k . W a le n ty  P a ź  i J a n  K ie łb ie w s k i  

s k a z a n i z o s ta l i n a  k a r ę  ś m ie r c i p r z e z  p o w ie ­

s z e n ie . S p r a w y  t r z e c h  p o z o s ta ły c h o s k a rż o ­

n y c h , a m ia n o w ic ie S t . J a s iń s k ie g o , B a i t ło -  

m ie ja  C u d o ła  i J a n a  C u d o ła  t r y b u n a ł p o s ta ­

n o w i ł p r z e k a z a ć p o s tę p o w a n iu  z w y k łe m u .

P r z y ja z d  k a ta  i w  z w ią z k u  z t e m  w y k o n a ­

n ie e g z e k u c j i b y ło  z a p o w ie d z ia n e  n a g o d z in y  

p o r a n n e d n ia w c z o r a js z e g o . T y m c z a s e m  p r z y ­

b y c ie  k a ta  o p ó ź n ia ło  s ię z  g o d z in y  n a  g o d z in ę ,  

a  g d y  m in ę ło  2 4  g o d z in y  o d  c h w i li o g ło s z e n ia  

w y ro k u , a k a ta n ie b y ło p o c z ę ły  p o m ie ś c ie  

k r ą ż y ć  p o g ło s k i , ż e  w y ro k  n ie  z o s ta n ie w y k o n a ­

n y . K o m e n to w a n ie  to  b y ło  j e d n a k  m y ln e , g d y ż  

t e rm in  2 4  g o d z in n y j e s t ty lk o in s tr u k c y jn y  i 

w y ro k  m o ż e b y ć w y k o n a n y  i w p ó ź n ie j s z y c h  

g o d z in a c h  p o  u p ły w ie  t e g o  t e rm in u .

O  g o d z . 1 5 ,1 5  z g ło s i ł s ię w  k a n c e la r j i p r o ­

k u r a to r a d r a K ra w c z e w s k ie g o  k a t B ra u n  w r a z  

z e s w o im  p o m o c n ik ie m . N a ty c h m ia s t u s ta w io n o

1WIAD0M0SCI POTOCZNE!
Wąbrzeźno d n ia  2  l i s to p a d a  1 9 3 3  i .

M I E J S C O W E .

—  I V  MLKJIHGFEDCBAhołdzie Tym, co odeszli... S p o k o jn ie  

i p o w a ż n ie m in ą ł w c z o r a js z y d z ie ń . T r a d y c y j­

n y m  z w y c z a je m  k a ż d y , o d  s a m e g o  r a n a p r z y ­

s p o s o b i ł s ię , b y  o d d a ć  h o łd  Z m a r ły m .

N a jw ię k s z y  r u c h  p a n o w a ł p o m im o  d e s z c z u ,  

o d  w c z e s n e g o  r a n k a  n a c m e n ta rz u , g d z ie  g r o b y  

u m a jo n o  z ie le n ią , k w ia ta m i i w ie ń c a m i.

D o r o c z n y m  z w y c z a je m  p o s o le n n y c h  e g z e -  

k w ja c h  i k a z a n iu  o d p r a w io n y c h  w  k o ś c ie le , w y ­

r u s z y ła n a c m e n ta rz m ie js c o w y , p r z y b ic iu  

d z w o n ó w  w ie lk a p r o c e s ja , k tó rą p r o w a d z i ł k s .  

prób. Zakryś w  a s y ś c ie  m ie js c o w y c h  k s ię ż y .

N a c m e n ta r z u  o d p r a w io n o  m o d ły  z a d u s z e  

Z m a r ły c h  i o d m ó w ie n iu p o d k r z y ż e m L ita n ji  

d o W s z y s tk ic h  Ś w ię ty c h , p r o c e s ja w ró c i ła d o  

k o ś c io ła . K r ó tk o p o te m  c m e n ta r z z a p ło n ą ł ty ­

s ią c e m  r ó ż n o k o lo ro w y c h  ś w ia te ł . Ł u n a b i ją c a  

z c m e n ta r z a , z d a le k a ju ż d a w a ła p o z n a ć , i ż  

w s z y s c y ż y ją c y  p a m ię ta ją o Z m a r ły c h . W ie le  

g r o b ó w  u d e k o r o w a n o c h o r ą g ie w k a m i ż a ło b n e m i  

T o w . P a ń  ś w . W in c e n te g o  a  P a u lo .

— Akademja ku czci Chrystusa Króla  

i X-ty Dzień Katolicki. U b ie g łe j n ie d z ie l i s p o ­

ł e c z e ń s tw o  k a to l ic k ie  o b c h o d z iło ś w ię to  k u  c z c i  

C h ry s tu s a K r ó la i X -ty D z ie ń K a to l ic k i p o d  

h a s łe m  „ D o  w a lk i z  n o w o c z e s n e m  p o g a ń s tw e m " .

Z  t e j o k a z j i u r z ą d z o n o  w  s a li p . K lim k a ,  

z a r a z p o n a b o ż e ń s tw ie u r o c z y s tą a k a d e m ję n a  

k tó rą  p r z y b y ło  o k o ło  5 0 0  o s ó b . S c e n ę  u d e k o ro ­

w a n o  b . ł a d n ie c h o r ą g ie w k a m i o b a r w a c h  k o ś ­

c ie ln y c h  i p a p ie s k ic h . P o d  w ie lk im k r z y ż e m  

s k o n s t ru o w a n y m  z l a m p e k  e le k t r y c z n y c h  u s ta ­

w io n o o b r a z ś w . T e r e s y . P r z e d  s c e n ą u s ta w i ły  

s ię d e le g a c je b r a c tw , c e c h ó w  i o r g a n iz a c y j k o ­

ś c ie ln y c h  i ś w ie c k ic h  z e  s z ta n d a ra m i .

A k a d e m ję z a g a ił p o c h w a le n ie m  P a n a B o g a  

p r e z e s A k c ji K a to l ic k ie j p . d r , Podlaszewski, 

w y ja ś n ia ją c c e l i z n a c z e n ie a k a d e m ji , p o c z e m  

o d ś p ie w a n o  z w ro tk ę , ,K to  s ię w  o p ie k ę " . N a ­

s tę p n ie p . Bonifacy Kownacki, w y g ło s i ł w ie r s z  

o k o l ic z n o ś c io w y , p o  w y g ło s z e n iu  k tó re g o d łu ż ­

s z y  r e fe r a t w y g ło s i ł p . d r . Piotrowski p o d k re ­

ś la ją c  c h r z e ś c i ja ń s k ie  z n a c z e n ie  b i tw y  p o d  W ie ­

d n ie m , n a w o łu ją c  d o  o d p a rc ia  w z m o ż o n e j o s ta t ­

n io p r o p a g a n d y  b e z b o ż n ic z e j . D a ls z y p r o g r a m  

a k a d e m ji w y p e łn i ły : w ie r s z w y g ło s z o n y p r z e z  

Szczygielską o r a z ś p ie w y  c h ó r u  im . ś w . G rz e ­

g o r z a  i ś w . C e c y lj i , k tó r e o d ś p ie w a ły  p o d  b a ­

tu tą p . E r n s ta  3  p ie ś n i .

P o  w y c z e rp a n iu  p r o g r a m u a k a d e m ji p . d r .  

Podlaszewski d z ię k u ją c  w s z y s tk im  z a t a k  l i c z ­

n e p r z y b y c ie , z a k o ń c z y ł j ą  p o c h w a le n ie m  P a n a  

B o g a , a n a k o ń c u w s z y s c y o b e c n i o d ś p ie w a l i 

z w ro tk ę „ S e r d e c z n a M a tk o " .

N a m a rg in e s ie a k a d e m ji n ie d z ie ln e j , t r z e b a  

d o d a ć  z u b o le w a n ie m , i ż n a  s a l i z n a jd o w a l i s ię  

t a c y n ie p o c z y ta ln i o s o b n ic y , k tó rz y p o d c z a s  

p r z e m ó w ie ń i ś p ie w ó w ... p a l i l i n a js p o k o jn ie j  

p a p ie ro s y . S z k o d a  ty lk o , ż e  n ie  z n a le ź l i s ię  t a ­

c y o d w a ż n i , k tó r z y b y  d a l i t a k im lu d z io m  p o ­

r z ą d n ą o d p r a w ę .

— Osobiste. W  u b ie g ły  p o n ie d z ia łe k n a  

U n iw e r s y te c ie  P o z n a ń s k im  o t r z y m a ł ty tu ł i d y ­

p lo m  m a g is t ra  p r a w  p . Łucjan Henryk Jezier­

ski, s y n  z n a n e g o n a n a s z y m t e r e n ie k u p c a ,  

w ie lk ie g o  s p o łe c z n ik a p  .M . Jezierskiego. 

n a d z ie d z iń c u s ą d o w y m s z u b ie n ic ę , p o c z e m  

g m a c h  c a ły  s ą d o w y  z p o le c e n ia p r o k u r a to r a  o -  

p r ó ż n io n o  z p u b lic z n o ś c i , a k a t z g ło s ił g o to ­

w o ś ć  w y k o n a n ia w y ro k u .

P ie r w s z y  s t r a c o n y  z o s ta ł o  g o d z . 1 6 ,3 0  J a n  

K ie łb ie w s k i, a j a k o  d r u g i o g o d z . 1 7 W a le n ty  

P a ź . O b a j s k a z a n i p r z e z c a ły  c z a s o c z e k iw a n ia  

n a w y k o n a n ie w y r o k u  z a c h o w y w a l i s ię s p o k o j ­

n ie .

P r z e d  w y p ro w a d z e n ie m K ie łb ie w s k ie g o  o -  

b a j p o d a li s o b ie r ę c e i u c a ło w a li s ię , ż e g n a ją c  

s ię n a z a w s z e . K ie łb ie w s k i a ż d o s z u b ie n ic y  

s z e d ł s p o k o jn ie i d o p ie ro  p r z y  u c a ło w a n iu  p o  

r a z o s ta tn i k r z y ż a , r o z p ła k a ł s ię , w o ła ją c „ J e ­

z u s , M a r ja “ !

P a ź b ę d ą c u  s tó p  s z u b ie n ic y  p r z y w a r w a r ­

g a m i d o k r z y ż a , j ro s z ą c to w a r z y s z ą c e g o m u  

g a m i d o  k r z y ż a , p r o s z ą c to w a r z y s z ą c e g o m u  

ło w a n ia .

P o s tw ie rd z e n iu z g o n u p r z e z d r a H u b e r ta  

c ia ła  z ło ż o n o d o  p r z y g o to w a n y c h t ru m ie n , w y ­

ś c ie lo n y c h  w ió r a m i, a  k a t B ra u n  z g ło s i ł p r o k u ­

r a to r o w i w y k o n a n ie w y ro k u .

W  d w ie g o d z in y  p ó ź n ie j n a m ie ś c ie r o z le ­

p io n o z a w ia d o m ie n ia , i ż s p r a w ie d liw o ś c i s ta ło  

s ię  z a d o ś ć .

i . - " ' ■ . ’ ’ I

R ó w n ie ż ty tu ł i d y p lo m  m a g is t r a p r a w  u -  

z y s k a ł p . Zbigniew Pacanowski, s y n  e m . k ie r o ­

w n ik a P a ń s tw . B u d o w n ic tw a N a z ie m n e g o  w  

W ą b r z e ź n ie .

P a n o m  M a g is tr o m  Ł . J e z ie r s k ie m u  Z b . P a ­

c a n o w s k ie m u s k ła d a m y s e r d e c z n e g r a tu la c je .

R e d a k c ja .

— PRZYPOM INAM Y, że druga rata Po­

życzki Narodowej płatna jest od 2 do 6 listo­

pada włącznie. Ratę należy wpłacać tam, gdzie 

się Pożyczkę Narodową subskrybowało!

— Niepogoda. O d  s a m e g o  p r a w ie  r a n a  w c z o ­

r a j p a n o w a ła n ie p o g o d a . M im o j e d n a k  d e s z c z u  

p r o c e s ja n a c m e n ta r z o d b y ła s ię p r z y l i c z n y m  

u d z ia le  w ie r n y c h . R u c h  n a c m e n ta r z u  b y ł r ó w -  

,n ie ż  o ż y w io n y .

— Brak światła. W c z o r a j e le k t ro w n ia  

m ie js k a w y p ła ta ła  n a m  f ig la . O d  g o d z . 2 ,3 0  d o  

w ie c z o r a  8 ,3 0 ( z m a łą p r z e r w ą ) n ie b y ło  ś w ia ­

t ł a . J a k b y  n a  z ło ś ć ! B o  w  d z ie ń  d e s z c z o w y  n ie  

w y c h o d z i s ię z d o m u , w ię c c h ę tn ie j s łu c h a  

c z łe k  r a d ja . A le  o n o  n ie  p r z e m ó w i ło  —  b o  n ie  

b y ło  p r ą d u . D o  k in a  t e ż n ie m o ż n a  b y ło  p ó jś ć ,  

t a k  s a m o  d o  k a w ia r n i . K a w ia r n ie  b y ły  o ś w ie t ­

lo n e ś w ie c z k a m i, l a m p k a m i . W c z o r a js z y b r a k  

ś w ia t ła  c z y n i ł ( z w ła s z c z a  w c z o r a j ) n ie s a m o w i te  

w r a ż e n ie . C z y ż b y  t a k  b y ło  z r o b io n e , ż e W s z y ­

s tk ic h Ś w ię ty c h m u s ie l iś m y ś w ie c z k i n a w e t w  

d o m u  p a lić ?  L u d n o ś ć , k tó ra  k u p i ła ś w ie c z k i n a  

g r o b y , m u s ia ła w y p a lić w  d o m u , g d y ż s k ła d y  

b y ły  z a m k n ię te  i n ik t ś w ie c  n ie  m ó g ł ju ż  k u p ić .

—  Do wojska! D z iś i ju tr o  m ło d z ie ż r o c z ­

n ik a 1 9 1 3 u d a je s ię d o p r z y d z ie lo n y c h  f o rm a -  

c y j c e le m  w y p e łn ie n ia o b o w ią z k o w e j s łu ż b y  

w o js k o w e j . S w o im  c z ło n k o m  o d c h o d z ą c y m  d o  

w o js k a u r z ą d z iło T o w . G im n . „ S o k ó ł" w  u b .  

n ie d z ie lę w  s a l i p . K lim k a  w ie c z o re k  p o ż e g n a l­

n y .

— Dziś, wzgl. jutro m o ż n a j e s z c z e z a p is a ć  

„ G ło s W ą b r z e s k i" n a l is to p a d  i g r u d z ie ń  u  p p .  

l i s to n o s z y , n a  p o c z c ie a lb o  w  a g e n c ja c h  n a s z e ­

g o  p is m a .

— Na fundusz „Challenge owy 1934" ze­

brali w dalszym ciągu: pp. Leon D ą b ro w s k i z  

W ą b r z e ź n a  3 3 z ł . , B r o n is ła w  R a c k i z W ą b r z e ­

ź n a 2 5  z ł . , K a z im ie r z P o k o r o w s k i z W ą b rz e ź n a  

1 6  z ł . , A n to n i K u rz y ń s k i z  W ą b rz e ź n a  6  z ł . , r a ­

z e m  z e b ra n o  d o tą d  1 9 4 ,7 0  z ł . , z a te m  z e b r a ć  m u -  

s im y j e s z c z e n a t e re n ie p o w ia tu w ą b r z e s k ie g o  

1 .3 3 5 ,3 0  z ł .

O fia ry p r z y jm u ją r ó w n ie ż w s z y s c y p p .  

B u rm is t rz o w ie , W ó jto w ie o r a z S o ł ty s i i P r z e ­

ło ż e n i o b s z . d w o rs k ic h .

Komitet Pow ałowy L. O P. P

— Dzień W ojaka. W d n iu  1 h m . n a  c a łe m  

P o m o rz u  o b c h o d z o n o  „ D z ie ń  W o ja k a " . N a u l i ­

c a c h z b ie r a n o d a tk i p ie n ię ż n e o r a z u r z ą d z o n o  

u r o c z y s te z e b r a n ia w z g l . a k a d e m je  w e w s z y s t ­

k ic h p la c ó w k a c h  Z w , P o w s t. i W o ja k ó w O K .  

V II I .

—  Zebranie Korporacji Kupców Samodziel­

nych o d b y ło s ię w  d n iu  2 1 u b . m . w ie c z o r e m  

w  lo k a lu  p . S t . K lim k a p r z y l i c z n y m  u d z ia le  

c z ło n k ó w  p o d p r z e w o d n ic tw e m p r e z e s a p .  

M . Jezierskiego. P o o m ó w ie n iu s p r a w  o r g a n i ­

z a c y jn y c h , n a s tą p i ł w y b ó r 4 k a n d y d a tó w  i z a ­

s tę p c ó w  d o K o m is j i S z a c u n k o w e j d o p a ń s tw ,  

p o d a tk u  p r z e m y s ło w e g o w  o k r ę g u I z b y S k a r ­

b o w e j w  G r u d z ią d z u  o r a z w y b ó r 1 k a n d y d a ta  

i z a s tę p c y  d o  K o m is j i O d w o ła w c z e j p r z y  t e jż e  

I z b ie , w  m y ś l p is m a I z b y  P r z e m y s ło w o -H a n d lo ­

w e j w  G d y n i .

W  d a ls z y m  c ią g u o b r a d  o m a w ia n o  s p r a w y  

w e w n ę t rz n e . P o w y c z e rp a n iu s ię p o r z ą d k u o -  

b r a d  p . P r e z e s  s o lw o w a ł z e b ra n ie  h a s łe m  „ C z e ś ć  

K u p ie c tw u " .

— Święto M łodzieży. K a ż d o r a z o w y l i s to ­

p a d  n ie s ie n a m  Ś w ię to  M ło d z ie ż y  —  d z ie ń u -  

r o c z y s ty , p o ś w ię c o n y P a tr o n o w i ś w . S ta n is ła ­

w o w i K o s tc e . S z c z e g ó ln ie j e s t to  Ś w ię to S M P .  

O rg a n iz a c ja  t a  z r z e s z a  p o ls k ą  m ło d z ie ż , w y c h o ­

w u je  j ą w  w e w n ę t r z n e j d y s c y p l in ie , s a m o d z ie l­

n o ś c i ż y c io w e j , o d p o r n o ś c i i s p r a w n o ś c i f iz y c z ­

n e j . P r a c a j e j w y m a g a  i p o m o c y  id e o w e j s p o ­

ł e c z e ń s tw a c a łe g o , a t a k ż e ś r o d k ó w  m a te r j a l-  

n y c h .

N ie c h  Ś w ię to  M ło d z ie ż y  o b c h o d z o n e u  n a s  

w  n ie d z ie lę , 1 2 b m . z m o b il iz u je w s z y s tk ic h ,  

u ś w ia d o m i s ta r s z y m  i m ło d y m  w a r to ś ć m ło d o ­

ś c i , z m o b il iz u je m o d l i tw ę , z a p a ł , o f ia r n o ś ć !

— Zorganizowanie Kola Środowiskowego 

Kobiet BBWR. W  d n iu  3 0 p a ź d z ie r n ik a  b r . w  

m a łe j s a lc e h o te lu  p o d  „ O r łe m " o g o d z . 1 9 ,3 0  

o d b y ło  s ię o r g a n iz a c y jn e z e b r a n ie c e le m  u tw o ­

r z e n ia K o ła Ś r o d o w is k o w e g o K o b ie t B B W R .  

N a p o w y ż s z e z e b ra n ie p r z y b y ły b a rd z o  l ic z n ie  

p a n ie , p . s ta r o s ta Kalkstein, w ic e p r e z e s R a d y  

P o w ia to w e j B B W R . p . A. M akowski, k ie r o w n ik  

P o w . S e k r e ta r ia tu p . Szkarłat, s k a rb n ik  R a d y  

P o w . B B W R . ip . B. Szczuka i in n i .

Z e b ra n ie z a g a i ła p . s ta ro ś c in a Kalksteino- 

wa, w y g ła s z a ją c p ię k n e p rz e m ó w ie n ie . - W  ż y  

c iu  s p o łe c z n e m  —  m ó w iła  p . S ta ro ś c in a  —  n ie ­

w ia s ta  c o r a z w ię c e j z a jm u je s ta n o w is k . K o b ie ­

t a u p r a w n io n a j e s t n a r ó w n i z m ę ż c z y z n a m i 

w y b ie ra  d o  S e jm u , S e n a tu , c o r a z  w ię c e j z a jm u ­

j e n ie p o ś le d n i? m ie js c e w  r ó ż n y c h z a w o d a c h ,  

a d w o k a c k im , s ą d o w y m  i in n y c h . Z e b r a li ś m y  s ię  

tu , a b y z o r g a n iz o w a ć s ię t a k ż e p o l i ty c z n ie , a  

p o r a  o b e c n a  j e s t k u  t e m u n a jo d p o w ie d n ie j s z a ,  

p r z y  n a d c h o d z ą c y c h w y b o r a c h d o R a d y M ie j ­

s k ie j , a ż e b y  w z ią ć u d z ia ł w  ż y c iu  p o l i ty c z n e m  

i w y b o r c z e m  d la d o b ra  m ia s ta  i P a ń s tw a .

P o  p r z e m ó w ie n iu p . S ta r o ś c in y  p r z y s tą p io ­

n o d o  w y b o r u  p r e z y d ju m  z e b r a n ia . N a m a r ;  

s z a lk a z e b ra n ia o b r a n o  p . S ta ro ś c in ę  Kalkstei- 

nową, a  n a  s e k r e ta r k ę  p . Dydekową.

Z  k o le i p r z e m ó w ił k ie r . S e k re ta r ja tu  B B W R . 

p . Szkarłat, o m a w ia ją c c e le i ż ą d a n ia B B W R . 

P r z e m ó w ie n ie s w o je z a k o ń c z y ł o k r z y k ie m  n a  

c z e ś ć P a n a M a rs z a łk a P i łs u d s k ie g o . O k rz y k  

t e n  z e n tu z ja z m e m  p o w tó r z o n o . W  d y s k u s j i z a ­

b r a ł g ło s w ic e p re z e s R a d y  P o w . B B W R . p . A. 

M akowski, s tw ie rd z a ją c , ż e z a ło ż e n ie  K o ła K o ­

b ie t B B W R . j e s t n a j le p s z e m  d z ie łe m  p a ń .

W  im ie n iu w ła d z p r z e m ó w i ł p . S ta ro s ta  

Kalkstein, s tw ie r d z a ją c w ie lk ie p o s ła n n ic tw o i  

r o lę , j a k ie k o b ie ty o d e g ra ły p o d c z a s p o w s ta ń  

n a r o d o w y c h , d a le j w  w a lc e  o  L w ó w  a  t a k ż e w  

ż y c iu  p o l i ty c z n e m  k o b ie ty  o d e g ra ły  w ie lk ą  r o lę ,  

s tą d  t e ż w n io s e k  i k o n ie c z n o ś ć o g ó ln o - s p o łe c z -  

n a , ż e b y  i d z iś k o b ie ty  s ię z o rg a n iz o w a ły w  

K o le B B W R ., g d y ż p r a c a t a  b ę d z ie d la d o b r a  

P a ń s tw a . W  P o ls c e p o s tą p il iś m y d a le k o n a ­

p r z ó d  —  P o ls k a id z ie k u  ś w ie t la n e j p r z y s z ło ­

ś c i . M a m y s i ln ą a r m ję i m a m y z e s p o lo n e  

i d o b r z e o b m y ś lo n e  u s ta w y  p a ń s tw o w e i s a m o ­

r z ą d o w e . P ie rw s z e w y b o r y  w e d łu g  n o w e j u s ta ­

w y  s a m o r z ą d o w e j o d b ę d ą  s ię  w  l is to p a d z ie . P o  

r e fo r m ie s a m o rz ą d u d o k o n a ć m u s im y z m ia n y  

K o n s ty tu c j i , k tó r a w y d a n a b y ła w  o -  

k r e s ie w a lk . O b e c n a m a g w a r a n to w a ć d o b r y  

r o z w ó j P a ń s tw a  P o ls k ie g o , t r z e b a d ą ż y ć d o  t e ­

g o , b y  n ie  b y ło  b e z r o b o c ia , n ie  b y ło  n ę d z y . P r a ­

c a w  K o le B B W R . b ę d z ie p o ż y te c z n a d la  m ia ­

s ta  i P a ń s tw a .

Z  k o le i n a s tą p i ł w y b ó r w ła d z K o ła : P r z e ­

w o d n ic z ą c ą o b r a n o  p . S ta ro ś c in ę Kalksteinową, 

w ic e p rz e w o d n ic z ą c ą p . J. Szczukowa, s e k r e t ,  

p . Brzostowiczową, s k a r b n ic z k ą p . M erkową, a  

n a ł a w n ic z k i p p . : Baranowską i w ic e s ta r o ś c in ę  

Cwinarowiczową. D o K o m is j i R e w iz y jn e j o b r a ­

n o  p p . : d r o w ą W ilamowską, d r o w ą Leszkowską, 

d y r . Ledwochowską i d y r . Bulandową.

S k ła d k ę u c h w a lo n o p o b ie r a ć 2 0 g r . m ie ­

s ię c z n ie . N a s tę p n e z e b r a n ie b ę d z ie p o ś w ię c o n e  

o b ja ś n ie n io m  p r z y s z ły c h w y b o r ó w . Z e b ra n ie  

o g ło s z o n e z o s ta n ie  w  „ G ło s ie W ą b r z e s k im " . —  

D o d a ć n a le ż y , ż e d o n o w o u tw o r z o n e g o K o ła  

z a p is a ły  s ię  8 4  p a n ie .

P o w y c z e r p a n iu s ię p o r z ą d k u o b ra d p .  

P r z e w o d n ic z ą c a , d z ię k u ją c w s z y s tk im  z a l ic z n e  

p r z y b y c ie  s o lw o w a ła z e b ra n ie .

— Zwracamy uwagę n a o g ło s z e n ie p . B r ,  

N o w a c k ie g o  z O k o n in a , k tó r y  w dniu 3 listopa­

da n a t a r g u  w  W ą b r z e ź n ie s p r z e d a w a ł b ę d z ie  

d r z e w k a o w o c o w e n a j le p s z e j j a k o ś c i i p o z n i ­

ż o n y c h  c e n a c h .

I M P R E Z Y .
■ — „Dzieci W dowy". W n a d c h o d z ą c ą n ie ­

d z ie lę K . S , „ P o m o r z a n k a " u r z ą d z a w  s a l i p .  

S t . K lim k a p r z e d s ta w ie n ie a m a to r s k ie . O d e ­

g r a n a  z o s ta n ie  s z tu k a  t e a t ra ln a  p o d  ty t . „Dzieci 

W dowy". P o  p r z e d s ta w ie n iu  b ę d z ie z a b a w a t a ­

n e c z n a . C e n y  n a p r z e d s ta w ie n ie b , p r z y s tę p n e .

— W sobotę wieczorek. P r z y g o to w a n ia d o  

u r z ą d z e n ia w ie c z o rk u t a n e c z n e g o K o ła Ś r o d o ­

w is k o w e g o  B B W R . p r z y  Z a k ła d a c h  G r a f ic z n y c h  

B . S z c z u k i d o b ie g a ją k o ń c a . S a la h o te lu p o d  

„ O r łe m " g d z ie o d b ę d z ie s ię w ie c z o r e k  z o s ta n ie  

b . p ię k n ie u d e k o r o w a n a , z a m ó w io n e s ą r e f le k ­

to r y  i tp . P r z y g ry w a ć b ę d z ie  o r k ie s tr a  6 7  p u łk u  

p ie c h o ty  z B ro d n ic y . W s tę p  ś c i ś le z a  z a p r o s z e ­

n ia m i , k tó re  s ą  n u m e ro w a n e , o d s tę p o w a n ie  w ię c  

z a p r o s z e ń  in n y m  j e s t n ie d o z w o lo n e . K to  p r z e z  

p r z e o c z e n ie  z a p r o s z e n ia  n ie o t r z y m a ł, p r o s z o n y  

j e s t o z g ło s z e n ie s ię w  s e k r e ta r ja c ie  K o ła ( re ­

d a k c ja „ G ło s u  W ą b r z e s k ie g o " .)

N O T A T K I  R E P O R T E R A .

* KOM IN SIĘ ZAW ALIŁ. P o d c z a s s z a le ­

j ą c e j w ic h u ry  z a w a li ł s ię k o m in i u s z k o d z ił  

d a c h  n a n ie r u c h o m o ś c i p . S t . K lim k a p r z y  u l .  

M a rs z . P i łs u d s k ie g o . P r ó c z t e g o  z w ie lu d o ­

m ó w  w ic h e r p o z ry w a ł ty n k .

*  P R Z E J E C H A N Y  C H Ł O P I E C . W  u b .  p o ­

n ie d z ia łe k  w  p o ł . p r z e je c h a n y z o s ta ł p r z e z  

w ó z w io z ą c y  c u k ró w k ę 1 1 - le tn i c h ło p ie c Kir- 

stein z W ą b rz e ź n a . N ie s z c z ę ś l iw e m u c h ło p c u  

k o ła p r z e s z ły  p r z e z  o b ie n o g i , ł a m ią c j e p o n i ­

ż e j k o la n . C h ło p c a o d d a n o  p o d  o p ie k ę l e k a r ­

s k ą . P r o w a d z o n e  s ą  d o c h o d z e n ia , k to  w  w y p a d ­

k u  p o n o s i w in ę .

KRATECZK1.

X  Nie kradnij! F r a n c is z e k  Or  gacki z W ą ­

b r z e ź n a , m a  n a  s u m ie n iu  k i lk a  k r a d z ie ż y j e s t  

n ie p o p r a w n y m z ło d z ie je m . O s ta tn io z n o w u  

s k r a d ł p e w n e m u  g o s p o d a r z o w i k a r to f le  z w o z u  

s to ją c e g o  n a r y n k u  p o d c z a s t a rg u . S ą d  s k a z a ł  

Orgackiego na rok więzienia z natychmiasto- 

wem przytrzymaniem.
X  Nalepiła unieważniony znaczek na list. 

M a r ta  Heyne z Książek, w y s y ła ją c  l is t , n a le p i­

ł a z n a c z e k , k tó r y  ju ż d a w n ie j b y ł o s te m p lo w a ­

n y . Z a t e n  c z y n  S ą d  s k a z a ł j ą  n a 4 ty g o d n ie  

a r e s z tu , z a w ie s z a ją c w y k o n a n ie k a ry  n a  3  l a ta .

X  Kradzieże leśne. 'Z a  k r a d z ie ż e  l e ś n e  s k a ­

z a n i z o s ta l i . M ackiewicz W ładysław i M arciniec 

Stanisław obaj z W ąbrzeźna po 10 zł grzywny 

Z a to  s a m o  p r z e s tę p s tw o  s k a z a n i z o s ta l i p o  30  

zł. grzywny Redgosz Stanisław i M ikowski 

W ładysław, rolnicy z Królewskiej Nowejwsi.

X  Skradł kurę i kurczaki. Karczewski 

Franciszek z Orzechówka s k r a d ł p e w n e m u g o ­

s p o d a r z o w i 1 k u r ę z k u r c z a k a m i. Z a to S ą d  

s k a z a ł K a r c z e w s k ie g o  n a 2 m ie s ią c e a re s z tu  z  

z a w ie s z e n ie m  n a  3  l a ta .

X  Chciał się pozbyć lokatora. Dąbny Te­

ofil z Czystochlebia w s z e lk ie m i ś r o d k a m i u s i ­

ło w a ł w y d o s ta ć z e  s w e j k a m ie n ic y  lo k a to ra . W  

ty m  c e lu  u s z k o d z ił ś c ia n ę , g d z ie lo k a to r z a m ie ­

s z k a ł i w y ją ł d r z w i. Dąbny skazany został przez 

Sąd na 2 tygodnie aresztu z zawieszeniem na  

3 lata.
X  Nie znieważaj policji. Sokołowski M ar- 

jan i Rodziński Feliks z W ąbrzeźna s k a z a n i z o ­

s ta l i p o  2 tygodnie aresztu za zniewagę polic­

janta będącego w służbie.

X  I ci kradli drzewo. Z a k r a d z ie ż l e ś n ą  

s ta n ą ł p r z e d S ą d e m Ksawery Skowroński z 

Frydrychowa. S ą d  s k a z a ł S k o w r o ń s k ie g o  na 50  

zł. grzywny. "Lz t e n  s a m  c z y n s k a z a n i z o s ta li  

p o  30 zł. grzywny Reich W ładysław, I V ą s Jan  

i Racki W ładysław w s z y s c y  z W ąbrzeźna,

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
— Zebranie Związku Obrony Kresów Za­

chodnich o d b ę d z ie s ię w  p ią te k  3 listopada o 

godz. 20-tej w sali p. St. Klimka. N a p o r z ą d k u  

d z ie n n y m  r e f e r a t p . p r o f . Brzostowicza n a t e ­

m a t „Prusy W schodnie, a Polska" o r a z w y b ó r  

s e k re ta r z a .

N a p o w y ż s z e z e b r a n ie z a p r a s z a c z ło n k ó w  

s y m p a ty k ó w  i g o ś c i

Zarząd Z. O. K. Z.

— Zebranie Kółka Rolniczego w  W ą b r z e ­

ź n ie  o d b ę d z ie  s ię  w  n ie d z ie lę  5 l is to p a d a  o  g o ­

d z in ie 4 - te j w  lo k a lu  p . K lim k a . Z e w z g lę d u  

n a w a ż n e  s p r a w y , przybycie nietylko członków  

a le t a k ż e w s z y s tk ic h r o ln ik ó w  k o n ie c z n e .

Z a rz ą d .

— Związek Inwalidów W ojennych R. P. 

W  n ie d z ie lę  5  l i s to p a d a  o  g o d z . 2 - g ie j w  lo k a lu  

p . M a rk u s z e w s k ie g o  o d b ę d z ie  s ię z e b ra n ie Z w .  

I n w a lid ó w  W o je n n y c h  R . P . P r z y b y c ie w s z y s t ­

k ic h c z ło n k iń  i c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

Z a rz ą d ,

— Zebranie Nadzwyczajne Legji Inwali­

dów W ojennych W ojsk Polskich im . g e n . S o ­

w iń s k ie g o K o m p a n j i W ą b r z e ź n o o d b ę d z ie s ię  

w niedzielę, dnia 5 bm. o godz. 17-tej w  lo k a lu  

p . M a r k u s z e w s k ie g o . P r z y b y c ie w s z y s tk ic h  

c z ło n k ó w  z e w z g lę d u  n a  b a r d z o  w a ż n e s p ra w y  

k o n ie c z n e .  Z a rz ą d .

—  Ochotnicza Straż Pożarna! Z e b ra n ie  m ie ­

s ię c z n e o d b ę d z ie s ię  w e w to r e k , 7 l i s to p a d a  b r .  

w  S tra ż n ic y . Z e w z g lę d u n a w a ż n o ś ć s p r a w  

p r z y b y c ie w s z y s tk ic h c z ło n k ó w  k o n ie c z n e .

K o m e n d a n t ,
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Z powiatu
— DĘBOWAŁĄKA. (Z ż y c ia O c h o tn ic z e j 

S tra ż y P o ż a rn e j.) D n ia 2 2 u . b m . O ch o tn ic z a  

S tra ż  P o ż a rn a  w  D ę b o w e j  łą c e  o b c h o d z iła  u ro c z y ­

ś c ie  25-lecie swego istnienia. Z  ra m ien ia  P o w ia ­

to w e g o  Z w ią z k u  p rz y b y li n a  tę  u ro c z y s to ś ć p re ­

z es p o w ia to w y p . Cwinarowicz, n a cz e ln ik  p o w . 

p . Bardjan, o ra z p . Nowicki, Smialowski, P o w . 

K m d t. W , F . i P . W . p . k a p itan  Siwicki i p . Re- 

diak. P rze d re m iz ą s tra ż a c k ą o d e b ra ł ra p o rt  

p re z e s p o w ia to w y , k tó ry p rze m ó w ił k ró tk o d o  

s tra ż a k ó w , w rę c z a ją c k ilk u s tra ż a k o m  o d z n a k i  

za 25-letnią służbę w strażactwie. P o  w rę c z e n iu  

o d z n a k n a s tąp iły  p o k a z y  s tra ż a ck ie , w y k a z u ją c e  

s p ra w n o ś ć  m ie js c o w e j S tra ż y  w  o b c h o d z e n iu  s ię  

z e s p rz ę te m , a p o p o k a z ie d e f ila d a . N a s tę p n ie  

w  lo k a lu p . C z arn ec k ieg o  o d b y ło s ię u ro c z y s te  

z e b ra n ie . H is to rję  2 5 - le c ia O . S . P o ż . p rz ed s ta ­

w ił p . M a tu s z a k . P o n im  z ab ra ł g ło s p re z e s  

p o w ia to w y , k tó ry w d łu ż s z em  p rz e m ó w ie n iu  

p o d n ió s ł z a s łu g i O c h . S tra ż y P o ż . w  D ę b o w e j - 

łą ce w  a k c ji p rz e c iw p o ż a ro w e j, d a le j n a k re ś li ł 

p la n  p ra c y  w  n a jb liż s z e j p rz y s z ło ś c i o ra z z a d a ­

n ia , ja k ie d z iś m a s traż a c tw o  d o  s p e łn ie n ia . P o  

z a m k n ię c iu c z ę ś c i o f ic ja ln e j n a s tą p iła c z ę ś ć to ­

w a rz y s k a , w  c z a s ie k tó re j p re z es O c h . S tra ż y  

P o ż . w  D ę b o w e jłą c e , je d e n  z o d z n a c z o n y c h , p . 

K e lle r , p rze m ó w ił d o  z e b ra n y c h , b y  z a w s z e s ta li  

w ie rn ie p rz y s z ta n d a rz e s traż a c k im  i g o r liw ie  

s p e łn ia li s w e o b o w iąz k i d la d o b ra P a ń s tw a P o l­

s k ie g o i o rg an iz a c ji. S p o łec z e ń s tw o  z a ś z a w s z e  

p o p rz e z a m ie rz e n ia  O c h . S tra ż y  P o ż . z a ic h  b e z ­

in te re s o w n ą p ra c ę , d la te g o ż s p o łe c ze ń s tw a . —  

W ie c z o re k w  m iły m  n a s tro ju  p rz e c ią g n ą ł s ię d o  

p ó ź n y c h g o d z in . O d je ż d ż a ją c e g o w c z e ś n ie j P re ­

z e s a  P o w ia to w eg o  i P o w . K o m en d a n ta  P W . i W F  

ż e g n a n o  z o w a c ja m i.

—  W ie lk ie R y c h n o w o . (K to z ło ży ł n a P o ­

ż y cz k ę? ) W  s p is ie s u b s k ry b e n tó w  P o ż y c z k i  

N a ro d o w e j u m ie s z c z o n e g o  w  n r . 1 2 4 „ G ło s u  

z a s z ła p o m y łk a o  ty le , ż e  p . S z y m a ń s k i J ó z e f  

z ło ż y ł 2 0 0 z ł. a n ie 5 0 z ł. ja k  p o d a n o . R ó w ­

n ie ż  z ło ż y ł p . M a rc in K o p e r 5 0 z ł. N az w is k o  

p . P ie tra s a w s ta w io n o  d w a ra z y  a  m ia ło  b y ć  

ra z , ta k ż e p . P ie tru s z ło ż y ł ty lk o  5 0 z ł.

—  K ie łp in y . (Z e b ra n ie  B B W R .) W  n ie d z ie ­

lę 2 2 . X . b r . o d b y ło  s ię w  tu t. s z k o le z e b ra ­

n ie m ie js c o w e g o K o ła B B W R . Z e b ra ło s ię  

d u ż o  u c z e s tn ik ó w , c o  ś w ia d c z y  o  te rn , ż e  o b y ­

w a te le K ie łp in m a ją p e łn e z ro z u m ie n ie o  

w a ż n o ś c i z a d a ń  K o ła i ż y c z ą s o b ie ty lk o  s il­

n e , z d ro w e i u p o rz ą d k o w a n e P a ń s tw o P o l­

s k ie . Z e b ra n ie z a g a ił p re z e s K o ła p . C h ru ś ­

c ie l, p o c z e m  o d c z y ta ł p . K o ś n ik k ie r, s z k o ły  

z P lu s k o w ę s re fe ra t p . t . „ P ra c e R z ą d u  n a d  

s tw o rz en iem  w a ru n k ó w  ro z w o ju  ro ln ic tw a .

D y s k u s ja n a  te n  te m a t b y ła  o ż y w io n a . —  

O m ó w io n o te ż s p ra w y re n to w e , d z ie rż a w c z e  

i in n e . P o te m  w y g ło s ił m ie js c o w y n a u c z y c ie l 

p . R a k o w s k i re fe ra t n a te m a t: „ D la c ze g o  

w s tą p iłe m  d o K o ła B B W R “ N a w s tę p ie n a d ­

m ie n ił re fe re n t, iż z e w zg lę d u n a w ie lk ie i 

s z e ro k ie z n a c z e n ie te g o ż  K o ła  d la c a łe g o  N a ­

ro d u p o ls k ie g o n ie z d o ła w y c z e rp a ć m a te r-  

ja łu  n a je d n em  z eb ra n iu . P o d a ł z a te m  re fe ­

re n t z d an ia te j o rg a n iz a c ji ty lk o w o g ó l­

n y c h z a ry s a c h i z a ra z e m  w y raz ił c h ę ć s łu ­

ż e n ia c z ło n k o m  w y c z e rp u ją c y m  m a te r ja łe m  

n a n a s tę p n y c h  k ilk u  z e b ra n ia c h , b y  d a ć o d ­

p o w ie d ź n a p o w y ż s zy te m a t w  ja k n a js z e r -  

s z y m  z a k re s ie .

P o  o m ó w ie n iu  k ilk u d ro b n ie js zy c h  s p ra w ,  

z a k o ń c z y ło s ię z e b ra n ie .

Skróty
=  K R Ó L  ru m u ń s k i K a ro l i k ró l B o ry s b u ł­

g a rs k i s p o tk a li s ię w  G iu rg iu .

=  S P R A W C A  z a m a c h u n a k o n s u la t s o ­

w ie c k i w e L w o w ie M ik o ła j Ł e m y k , k tó ry  z a b ił 

s e k re ta rz a p o s e ls tw a A le k s a n d ra M a ilo w a , 

s k a z a n y  z o s ta ł p rz e z S ą d d o raź n y  n a d o ż y w o t­

n ie c ię ż k ie w ię z ie n ie .

=  Z A  N A D U Ż Y C IA a re s z to w an y z o s ta ł 

k ie ro w n ik m lec z a rn i w  R a d zy n ie , A rtu r N a s s .

=  K O M IS A R Z E M  L ig i N a ro d ó w  w  G d a ń ­

s k u z am ian o w an y z o s ta ł I r la n d c z y k S e a n L e ­

s te r.

=  7 -L E T N I C H Ł O P A K z d o b y ł n a g ro d ę  

s trze lec k ą n a z a w o d a c h s trze lec k ic h w  L u b li­

n ie . D z ie ln e m  d z ie c k ie m  je s t A n d rz e j P iec h o ta ,  

s y n k ie ro w n ik a z a rz ąd u  m ie js k ie g o .

■HBKnaaraKsaKiaMaisaBmsHMaRHnBnnHBaKB

Z  K A L E N D A R Z A .

Listopad
J a k w ia d o m o , w ię k s z o ś ć ję z y k ó w  e u ro ­

p e jsk ic h p o s ia d a p o w s z e c h n ie d z is ia j o b o ­

w ią z u ją c e n a z w y m ie s ię c y , p rze ję te z ję z y ­

k a ła c iń s k ie g o . I ta k n . p . ła c iń s k ie j n a z w ie  

„ N o v e m b e r* 1 (p o n ie w a ż m ie s ią c te n b y ł u

Odpowiedź 

„skąd się wsiąl tani
—  O trz y m a liś m y  n a s tę p u jąc e  p is m o  ja ­

k o o d p o w ie d ź n a a r ty k u ł „ S k ą d s ię w z ią ł  

ta n i c h le b w  W ą b rz e ź n ie ’4 * . (R ed .)

W ie lc e S z a n o w n y P a n ie R e d a k to rze !

W  p o w o łan iu s ię n a p a r . 1 1 u s t. p ra s o ­

w e j z ro k u  1 8 7 4 m a m  z a s z c zy t p ro s ić  W P a n a  

o u m ie s z c z e n ie w  p rzy s z ły m  n u m e rz e J e g o  

c e n n e j g a z e ty „ G ło s W ą b rz es k i 1 ’ n a s tęp u ją ­

c e g o s p ro s to w a n ia n a a r ty k u ł „ G ło s u W ą ­

b rz e s k ie g o  z d n ia 2 8 p a ź d z ie rn ik a n r . 1 2 7 /5 5  

r . n a s tro n ie 5 p o d n a g łó w k ie m „ S k ą d  s ię  

w z ią ł ta n i c h leb  w  W ą b rz e ź n ie * * ?

O g ó ln a o d p o w ie d ź je s t b a rd zo p ro s ta i  

n ie w y m a g a ty le fa n ta z ji, ja k ie j u s iłu je s ię  

p rz y to c z y ć o c z y w iś c ie w  z ło ś liw y s p o s ó b p .  

c e c h m is trz K o n ra d R u jn e r . O tó ż P a n ie C e -  

c h m is trz u  R u jn e r ta n i c h le b p o c h o d z i z u c z ­

c iw e j, rz e te ln e j, h ig jen ic zn e j p ie k a rn i, rz y m ­

s k o -k a to lic k ie g o , p o ls k ie g o m is trz a p ie k a r ­

s k ie g o p . B ro n is ła w a Z o m b y r ta w D o b rzy ­

n iu . O ś w ia d c z a ją c p o w y ż s z e , s ą d z ę , ż e P a n u  

w ia d o m o , ż e m ia s to D o b rz y ń n a d D rw ę c ą ,  

je s t s ą s ie d n ie m  m ia s te m  m ias ta G o lu b ia i  

z a te m  n ie w ą tp liw ie n a le ż y d o te ry to r ju m  

P a ń s tw a P o ls k ie g o . S ą d z ę , P a n ie C e ch m i-  

s trz u  C e c h u  P ie k a rs k ieg o , ż e P a n u  w ia d o m o , 

ż e m a m y w  n a s z e j P o ls c e je d n o lite ro z p o ­

rz ąd z e n ie s a n ita rn e i h ig jen ic z n e d la p ie ­

k a rń i s k ła d ó w  p ie c z y w a w  P o ls c e . D o w ó d  

z n a jo m o ś c i ty c h ż e p rz e p is ó w  p rz e p ro w a d z i­

ła m  w ła ś c iw e j K o m is ji S a n ita rn e j k u  z u p e ł­

n e m u z a d o w o le n iu , z a te m  u w a ż a m  z a z b y ­

te c z n e ro zp raw iać s ię z p a ń s k ie m i b e z p o d -  

s ta w n e m i d o m y s ła m i. Z a p e w n ia m P a n a , ż e  

p rz e p is y te s ą ró w n ie ż z n a n e p . p ie k a rz o w i 

Z o m b y r to w i.

M o ż e P a n  b y ć  p e w n y , ż e ró w n ież w  D o ­

b rz y n iu is tn ie je K o m is ja S a n ita rn a , k tó ra  

b e z p a ń s k ie g o z a w ą tp liw ie n ia c z u w a n a d  h i-  

g je n ą i n ig d y n a te m  t le w o b e c m e g o d o ­

s ta w c y p . Z o m b y rta n ie p o d n io s ła ż a d n y c h  

z a rz u tó w  —  a le n ie w ie m  P a n ie C e ch m is trz u ,  

c z y p o w o ła n e p rz e p is y s ą m ie js c o w y m  p a ­

n o m  p ie k a rz o m  w z g l. ic h f il jo m  w y cz e rp u ­

ją c o z n a n e ? ? ?

i ul BIB li ■! !■■■■■■■■■■■—■■

d a w n y c h R z y m ia n z k o le i d z ie w ią ty m  m ie ­

s ią c e m  w  ro k u ) o d p o w ia d a  ta k a  s a m a n a z w a  

l is to p a d a w  ję z y k a c h : a n g ie ls k im , n ie m ie c ­

k im , f ra n c u s k im  i w ło s k im . E ty m o lo g ja n a ­

s z e g o s ło w a : „ lis to p a d * * je s t ja s n a . Z  s a m e g o  

b rz m ien ia te g o s ło w a m o ż n a ju ż w ie d z ie ć , 

ż e w  ty m  m ie s ią c u  „ liś c ie o p a d a ją * * .

W  l is to p a d z ie m a m y trz y w a ż n ie js z e  

ś w ię ta k o ś c ie ln e . P rz y p a d a ją c a n a p o c z ą te k  

m ie s ią c a u ro c z y s to ś ć W s z y s tk ic h Ś w ię ty c h  

p o w s ta ła z a c z as ó w  p a p ie ż a B o n ifa c e g o lA ' 

c e le m  u c z c z e n ia w s z y s tk ic h , n a w e t n ie u w i­

d o c z n io n y c h w  k a le n d a rz u ś w ię ty c h i m ę ­

c z e n n ik ó w . D n ia 2 l is to p a d a p rzy p a d a ją Z a ­

d u s z k i, k tó re z a p ro w a d z ił p ie rw s z y o p a t  

O d illo n  w  C lu n g (9 9 8 r .) , a K o ś c ió ł ro z s z e ­

rz y ł w k ró tc e to  ś w ię to  p a m ię c i z m a rły c h  n a  

c a ły ś w ia t k a to lic k i. T rze c ie z aś ś w ię to O -  

f ia ro w a n ia N . M a rji P a n n y (2 1 .1 1 .) p rz y s z ło  

d o  n a s z e W s c h o d u i ju ż w  r . 1 5 7 2 z a tw ie r ­

d z ił je p a p ie ż G rze g o rz X I w  o k re s ie t . z w .  

„ n ie w o li w a ty k a ń s k ie j* * .

L is to p a d z n a n y je s t z n a s tę p u ją c y c h  

z d a rz e ń h is to ry cz n y c h : z g o n K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o (5 . 1 5 7 0 )? k a p itu la c ja W a rs z a w y  

(8 . 1 8 7 4 ) , z w y c ię s tw o K ró la S o b ie s k ie g o p o d  

C h o c im e m  (9 . 1 6 7 5 ), ś m ie rć k ró la W ła d y s ła ­

w a w  b itw ie p o d  W a rn ą (1 1 . 1 4 4 4 ) , w k ro c z e ­

n ie w o jsk N a p o le o n a d o W a rs z aw y (2 6 . 

1 8 0 6 ), ś m ie rć A . M ic k ie w ic z a (2 6 . 1 8 5 5 ) , p o ­

g ro m  f lo ty s z w e d z k ie j p rz e z P o ls k ę (2 8 . 

1 6 2 7 ) , w y b u c h P o w s ta n ia L is to p a d o w e g o  

(2 5 . 1 8 5 0 ), z d o b y c ie S o m o -S ie rry p rz e z p o l­

s k ic h s z w o le ż e ró w (5 0 . 1 8 0 8 ). D la n a s z e g o  

p o k o le n ia w a ż n y m  je s t fa k t, iż w  l is to p a d z ie  

1 9 1 8 r . o d z y s k a liś m y u p ra g n io n ą N ie p o d le g ­

ło ś ć O jcz y z n y .

M ie s ią c l is to p a d to ju ż je s ie ń w  c a łe j  

p e łn i. D rz e w a o g o ło c o n e s ą ju ż z l iś c i , w ia ­

try  s z u m ią ż a ło ś n ie , d n ie s ą p o n u re lu b d e ­

s z c z o w e a n ie rz a d k a s p a d a ju ż ś n ie g  z k o ń ­

c e m  te g o m ie s ią c a . R o ln ik m y ś li ja k b y n a j­

le p ie j p rz e trw a ć z im ę i s m u c i s ię , je ż e li  

ś n ie g p a d a ju ż n a ś w . M a rc in a (1 1 . X L ), b o  

w te d y z a p o w ia d a s ię d łu g a i o s tra z im a . 

M ó w ią ró w n ież , ż e „ ja k i c z a s n a O fia ro w a ­

n ie , ta k a z im a te ż n a s ta n ie * * . B y ł d a w n ie j 

z w y c z a j, d z iś ju ż rz ad k o p rak ty k o w a n y , ż e  

w  d z ie ń ś w . A n d rz e ja (5 0 . X I.) c z y n io n o  

w ró ż b y , le ją c g o rą cy w o s k n a w o d ę . P o  

w s ia ch b y ło z w y k le w  ty m  d n iu d u ż o u c ie ­

c h y i w e s o ło ś c i. ( t

na artykuł 
chleb w Wąbrzeźnie"

N ie c h ż e w o rk i i k o s z e m o je P a n a n ie ­

p o trz e b n ie n ie tro s z c z ą , o i le te o d p o w ia d a ­

ły w z g lę d e m  c z y s to ś c i K o m is ji S a n it . —  to  

i d la P a n a w y s ta rc z ą . N a z a s p o k o je n ie n e r ­

w ó w  P a n a , o ś w ia d c z a m  P a n u , ż e w o rk i s ą  

z n o w e g o , b ia łeg o , c z y s te g o p łó tn a i k o s z e  

s ą n o w e i c z y s te ! P a n ie C e c h m is trzu , a m o ­

ż e P a n n a m  p o w ie , ja k ie m i k o s z a m i o d s ta ­

w ia P a n p ie c zy w o d o s w e j f il ji , t j. s k ła d n i­

c y M ły n a R y ń s k ie g o ? C z y  te k o s z e d o p ra w ­

d y s ą h ig je n ic z n e?

D la d a lsz e g o z a s p o k o jen ia , P a n ie C e c h ­

m is trzu , o ś w ia d c z a m , ż e n ie je s tem  p rz y b y -  

s z k ą ja k ą ś z ż y d o w s k im  c h leb e m , le c z o s o ­

b ą z te m i s a m e m i p ra w a m i ja k  i P a n ! J a i 

m ó j m ą ż , je s te ś m y ro d a k a m i z G o lu b ia z  

n ie p o s z la k o w an e j p o ls k ie j k rw i, rz y m s k o -  

k a to lik a m i, c z c ig o d n y P a n ie C e ch m is trz u , i 

p ro w a d z ę rz e te ln y  s k ła d  p ie c z y w a z p o ls k im  

c h le b e m , w e d łu g  g o d n o ś c i p o ls k ie g o o b y w a ­

te la i m o je b o c h e n k i m a ją z a w s z e p e łn e j  

w a g i 4 fu n tó w . P a ń s k ie o s z c z e rs tw o  n ie z n a ­

ło g ran icy , a lb o w ie m  tw ie rd z ił P a n  p ie rw o t­

n ie o b e lż y w ie , ż e je s te ś m y z m ę ż em  s łu g a ­

m i H itle ra , p rz e z k tó re g o w e d łu g p a ń s k ie j  

s z e ro k o ro z w in ię te j fa n ta z ji m ie lib y ś m y o -  

trz y m a ć d o p ła ty  z a c h le b , z a ró ż n icę w z g lę ­

d e m  m o je j c e n y a p a ń s k ie j c e n y z a c h le b  

n a s tęp n ie tw ie rd z ił P a n , p o d o b n e fa n ta z je  

w  z w ią z k u  z ż y d a m i.

O c z y w is te w a rja c tw a , je d n a k m o ż liw e !  

P a n ie C e ch m is trz u , o i le P a n  s o b ie ż y c z y u -  

d o w o d n ie n ia fa k tu m e g o p o c h o d z e n ia , k tó ry  

je s t d la P a n a k w e s tją , to p ro s z ę s ię p o fa ty ­

g o w a ć d o m e g o w z o ro w o u rz ą d z o n e g o s k ła -  

s !u p ie c z y w a , a lb o w ie m  z p rz y je m n o ś c ią  s łu ­

ż ę P a n u m e try k ą u ro d z e n ia , a p a ń s k ie w ą t­

p liw o ś c i p rz e s tan ą is tn ie ć , n a w e t z d a ls z e m i 

w y ja ś n ie n ia m i n ie b ę d ę s k ą p ą ! P a n ie C e c h ­

m is trz u d la z a s p o k o je n ia P a n a s tw ie rd za m  

p u b lic z n ie , ż e u m n ie p o lic ja n a w e t b ra k u  

w a g i c h leb a n ie s tw ie rd z iła , n ie w iem  ja k u  

in n y c h ?

S ą d z i P a n rz e c zy w iś c ie , P a n ie C e ch m i­

s trz u , ż e s z a n o w n e o b y w a te ls tw o  m ias ta  W ą ­

b rz e ź n a n ie w id z i w  p a ń s k im  fa n ta s ty c z n y m  

z rz ec z y w is to ś c ią s p rz e c z n y m w y w ia d z ie  

p a ń s k ą k o n k u re n c y jn ą z ło ś liw ą n ie n a w iś ć .

P a n ie  C e h m is trz u , m o ż e P a n  z ła sk i s w e j 

w y ja ś n i o b y w a te lo m  m ias ta W ą b rz e ź n a  c ie ­

k a w ą s p ra w ę , d la c z e g o n a p rz y k ła d w  T o ru ­

n iu  k o s z to w a ł c h le b  „ p e łn e j w a g i* * 4 fu n tó w  

5 5 g r . i w  in n y c h  m ia s ta c h  n a w e t ty lk o  5 0  g r .  

p o d c z a s g d y  w  W ą b rz e ź n ie c h le b „ n ie z u p e ł-  

n e j“ w a g i k o s z to w a ł 6 5 g r .? M o ż e s ą d z i P a n ,  

P a n ie C e c h m is trz u C e c h u P ie k a rs k ie g o , ż e  

p ie k a rz e to ru ń s c y p ie k ą c h le b d la c a łe g o  

m ia s ta p o b ie ra ją c ty lk o  z w ro t w ła s n y c h k o ­

s z tó w , s o li , o p a łu  i w o d y ?

W re sz c ie , P a n ie C e ch m is trz u , m o ż e P a n  

z ła s k i s w e j s p o rz ąd z i ta b e lę lu d n o ś c i W ą ­

b rz e ź n a —  b y n a jm n ie j ta k z w an e j p rz e z  

P a n a z a m o ż n ie js z e j c z ę ś c i, k tó ra w o b e c  

p a ń s k ie g o „ p o ś w ię c e n ia s ię* * n ie m a p ó jś ć p o  

ta k z w a n y p rz e z P a n a „ ta n i c h leb * * i p rzę ­

ś le P a n ła s k a w ie ta b e lę tą d o m e g o  s k ła d u  

p ie c z y w a . Z  te m  p o ś w ię c iłb y  s ię P a n  je s z c z e  

g łę b ie j d la o g ó łu tu te js z e g o s p o łe c ze ń s tw a ,  

w  p rz e c iw n y m  ra z ie ra d z ę  P a n u  z n iż y ć c e n y  

c h le b a z a m o im  p rz y k ła d e m , z a n a s z ś w ię ty  

p o ls k i c h leb , z a m ia s t w y s tę p o w a ć ty lk o  o s z ­

c z e rc zo p rz e c iw k o rz e te ln e j k o n k u re n c ji 

p o ls k ie j.

(— ) R e g in a D e je w sk a

R A D J O W E K O N C E R T Y  W O K A L N E .

D n ia 9 l is to p a d a ro z g ło śn ia w a rsz a w s k a  

n a d a je d w a re c ita le w o k a ln e : o g o d z . 1 6 .5 5  

o d ś p ie w a p o p u la rn e a r je o p e ro w e z n a k o m i­

ty b a s , G o e b e l-T a rn a w a , z a ś o g o d z . 1 7 .2 0  

p . E u g e n ja H o ffm a n o w a  w y k o n a c y k l p ie śn i  

L . B e e th o v e n a  „ D o  d a le k ie j u k o c h a n e j* *  o ra z  

p ie ś n i H . W o lfa .

E L N A  G IS T E D T  -  P R Z E D  M IK R O F O N E M .,

D n ia 9 l is to p ad a w  rad jo w y m  k o n c e rc ie  

m u z y k i le k k ie j, o  g o d z . 2 0 - te j w e źm ie u d z ia ł 

p o p u la rn a  g w ia z d a o p e re tk o w a E ln a G is te d t,  

k tó ra o d ś p ie w a  s z e re g  a ry j o p e re tk o w y c h  z e  

s w e g o  re p e r tu a ru . O rk ie s trą d y ry g u je S ta n i­

s ła w  N a w ro t.

D ru k ie m  i n a k ła d e m : Z a k ład y  G ra f ic z n e  

B o le s ła w a S z cz u k i —  R e d a k to r o d p o w ie ­

d z ia ln y : A lfo n s S z c z u k a —  W ą b rz e ź n o

M ic k ie w ic z a 1 .

LICYTACJA PRZYMUSOWA.

Dnia 6 listopada br. o godz. 14-tej s p rz e d a ­
w a ć b ę d ę n a jw ię c e j d a ją c e m u  z a g o tó w k ę w  Prze­
szkodzie 4 7 7 1 /3 3

Zbiór około 50 mórg żyta, oraz większą ilość 
mebli, tj. urządzenie jadalni, pokoju męskiego 
itd. oraz radioodbiornik.
Z b ió rk a re fle k tan tó w  p rz e d m a ją tk ie m .

(— ) L itw in , k o m o rn ik s ą d . w  G o lu b iu .

S z a n . o b y w a te ls tw u  Wąbrzeźna i  okolicy 

p o d a ję d o ła s k a w e j w ia d o m o ś c i, ż e  

dnia 3. 11. br. będę sprzedawał w
Wąbrzeźnie na rynku

flnewka owotowe
najlepszej jakości i po zniżonej 

cenie

Br. Nowacki
d z ie rż a w c a O g ro d n ic tw a  P o w ia t.

O K O N I N p o w ia t G ru d z ią d z

Baczność Panowie

limw Sil PiisM
P o le c a m y n a s k ła d z ie g o to w e fo rm u la rz e

1. Wniosek o wymiarze kary 

za żmudy szkolne
2. Wykaz frekwencji dziesi 

szkolnych za miesiąc

3. Wykaz przerw nauczycieli 

w służbie za miesiące

4. Wykaz frekwencji nauczy­

cieli za miesiąc
5. Sprawozdanie z działalności 

Koła Popierania Budowy 

Szkół Powszechnych za 

miesiąc.
6. Koperty urzędowe z nadru­

kiem.

Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki 
Wąbrzeźno

Regulamin wyborczy
dla przeprowadzenia wyborów
do Rad Miejskich

w ra z z k o m e n ta rz am i o p ra c o w a n e m i  
p rz ez  Z . K A L K S T E IN A  s ta ro s tę p o w ia to  
w e g o i  m g r. p ra w  J . C W IN A R O W IC Z A  

d o  n a b y c ia

Adm. „Głosu Wąbrzeskiego44

Ogłoszenia 
drobne

(O g ło s z en ia w  te j ru b ry ­
c e d o  1 0 s łó w  k o s z tu ją  

5 5  g ro s z y )

K u p iec , P rz e m y s ło w ie c ,  
R z e m ie ś ln ik , B e z ro b o t­
n y , P a n ie , P a n o w ie ,  
w s z y s c y c z y ta ją d ro b n e  
o g ło s z en ia w „ G ło s ie  

W ą b rze s k im 4 4 .

Samochód
c ię ż a ro w y  „ C h e v ro le t"  w  
d o b ry m  s tan ie s p rze d am  
ta n io : u l M a rs z . P iłs u d s ­

k ie g o n r . 5 7

RENAULT 
o s o b o w y , o tw a rty , w  d o ­
b ry m s ta n ie , k o rzy s tn ie  
n a s p rz e d a ż . O fe r ty d o  
a d m in is tra c ji „Głosu" p o d  

n r . 7 5 .

Pokój 
u m e b lo w a n y  o d  z a raz  d o  

w y n a ję c ia  
K o ś c iu s z k i 9 I I . p ię tro

Bilard franc.
u ru c h o m iłe m  d la (m o ic h  

s z a n o w n y c h  g o ś c i, j

Bolel hór Wąbrzeski
St. Klimek

te l. 5 1  te l. 5 1

Unieważniam
z a g u b io n y  k w it N r. 4 0 8 8  
z d . 1 9  X II2 7  r . n a  s k rz y ­
n ie p o c h o d z en ia P . M . S .  
w y d a n y p rz e z P a ń s t.jM o -  
n o p o l S p iry tu s o w y  B ro d ­

n ic a
St. Klimek 

W ą b rz e ź n o

Młockarnią

4 -k o n n ą  ja k  n o w ą  s p rz e ­
d a b a rd z o ta n io . Z g ł. w  

a d m . G ło s u W ą b rz es k .

W a rs z ta t k u ś n ie rs k i  
wykonuje w s z e lk ie  
p ra c e ta n io , fa c h o w o  

w  n a jk ró ts z y m  c za s ie

F e lik s K lim a s z k a  
M is trz k u ś n ie rs k i

Uczeń 
s y n u c z c iw y c h ro d z ic ó w  

p o trz eb n y  z a ra z  
W in c e n ty L e w a n d o w s k i

K s ią ż n ic a  K o p e rn ik a ń s k a  

w  T o ru n iu


